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Uspokojenie w stosunkach turecko- 
perskich.

A n k a r a .  R ząd  polski udzielił am ­
basadzie  tureckiej w  T eheran ie  odpo­
wiedzi na ostatn ia  notę turecką. O d­
powiedź ta. jak m ożna p rzypuszczać  z 
p ow yższego  s treszczenia . pozw ala  
p rz e w id y w a ć  m ożliwość zabezp iecze­
nia granic  oraz  dalszej w spó łp racy  
m iędzy  obu państw am i. W edle  odpo­
wiedzi perskie j kw estja  realizacji tej 
w sp ó łp ra cy  jest już ty lko sp ra w ą  
czysto-techniczną.

Skargi Sjonistów.
P r a g a .  O tw a r ty  tu został kon­

g res  S jon is tów -rew izjon is tów  w  obec­
ności 60 delega tów  z różnych  krajów . 
P rz y w ó d c a  ruchu sjon istyczno-rew i- 
zjonistycznego, Zabotvnski. wygłosił  
p rzem ów ienie  w  sp raw ie  k ry z y su  sjo- 
nizmu, zarzucając  Anglji. iż nie popie­
ra  należycie imigracji żydow sk ie j  do 
P a les ty n y .  M ów ca  podkreślił  poza tem  
niedosta teczność  ochrony kolonistów 
żydow skich  w  P ales tyn ie  p rzed  A ra­
bami. (Pat.)

Ruch strajkowy we Francji słabnie.
L i l l e .  Urzędowo stw ierdzony an- 

s ta ł  fak t p o w racan ia  s tra jku jących  ro ­
botników do p ra cy  w  mieście i miej­
scow ościach podmiejskich. W  p rz e ­
m yśle  teks ty lnym  pow róciło  do p racy  
3 tys. robotników , m etalurg icznym
1.200. (Pat.)

Ruch powstańczy w Afganistanie 
stłumiony.

M o s k w a .  Z Afganistanu dono­
szą. że ruch p o w stań czy  w  tym  kraju 
został ostatecznie zlikw idow any. S ą ­
siadujące bezpośrednio  z Kabulem ple­
miona. do tychczas  w y s tęp u jące  p rz e ­
ciwko rządowi, opow iedzia ły  się za 
obecna w ładzą  Afganistanu. (Pat.)

Deszcze i śnieć w Alpach.
T r y d e n t .  W  całej prowincji od 

kilku dni panują g w a łto w n e  burze, 
zw ła szcza  w dolinach alpejskich. Na 
na jw yższych  szczy tach  Dolomitów 
spadł ponow nie śnieg, w p ły w a ją c  na 
obniżenie się tem p era tu ry .  W  okolicy 
Avio burze  g rad o w e  zn iszczy ły  p lan­
tacje tytoniu, pola k u k u ry d zo w e  i w in­
nice.

Tutejsze  obserw ato rjum  zasygnali­
zow ało  przejście hyd rom eteo ru  nad 
zachodnim obszarem  Północnych
Włoch. Z Salo  donoszą, że na skutek 
tego z jaw iska opady  deszczow e by ły  
tak wielkie, że ca ły  sze reg  pól został 
ca łkow icie  za lany  a rzeczka Delie Ri­
ve. p łynąca  w w ąw ozie, głębokości
cz terech  m etrów , w y s tąp i ła  z b rze ­
gów.

Japonia a ograniczenie zbrojeń.
T o k i o .  P rzew idu ją ,  iż ra ty f ika­

cja t rak ta tu  londyńskiego w  sp raw ie  
ograniczenia zbrojeń morskich, napot­
ka tu  na pow ażne  przeszkody . P r z e ­
w odniczący  ra d y  p ry w a tn e j  hr. Mijoyi, 
k tó ry  m a się zająć w stępnem  ro zp a ­
trzeniem  sp raw y ,  jest w y raźn ie  uspo­
sobiony nieprzychylnie  do trak ta tu .  Co 
•'lę zaś ty czy  8 pozostałych cz łonków  
komisji, to są  oni podzieleni na 2 
obozy. (Pat.)

Prezydent Mościcki w Estonii.
T a l l i n .  W  niedzielę w ieczorem  

całe miasto było iluminowane. O go­
dzinie 23 pan P rezy d en t  w  to w a rz y ­
stw ie  naczelnika p ań s tw a  estońskiego 
p. S tran d m an a  i św ity  przyglądał się 
z balkonu ogrom nem u pochodowi z po­
chodniami, w  k tó rym  w zięło  udział 
kilka tysięcy  osób. Pochód p rzec ią­
gnął przed pałacem  i u tw orzy ł m alow ­
niczy czw orobok. P o  utw orzeniu  szpa­
leru palono ognie sztuczne, w śród  
k tórych  nadzw yczaj efektowny widok 
p rzeds taw ia ły  sym boliczne znaki w  po­
staci o r łów : polskiego i estońskiego.

T a l l i n .  W  poniedziałek o godz.
11.50 na placu Wolności rozpoczęła  się 
defilada w ojskow a, k tó rą  przyją ł P r e ­
zydent Rzeczypospolitej. W  defiladzie 
wzię ły  udział w szystk ie  oddziały w oj­
ska armji estońskiej, w y sy ła jąc  kom- 
panje honorow e ze sztandarami! D e­
filow ały: O ddzia ły  honorow e w s z y s t ­
kich pułków piechoty samodzielnych 
batalionów, pociągi pancerne, pułki 
czołgowe, wojsko techniczne, m orskie 
i lotnicze, w szys tk ie  oddziały artylerji 
i kaw alerji  o raz  2 tys. cz łonków  Keyt- 
seliitu. Należy podkreślić, że tego  ro ­
dzaju defilada od b y w a  się po raz  p ier­
w szy  od czasu odzyskania  niepodległo­
ści przez Estonję. Udział honorow ych  
oddziałów  w szystk ich  rodzajów  broni 
i w szystk ich  oddziałów  Keytseliitu na­
dał u roczystości cha rak te r  sym bolicz­
nego hołdu dla p ierw szego  o byw ate la  
Rzeczypospolitej, od całego wojska 
estońskiego, nie zaś zw ykłe j  defilady.

T a l l i n .  B aw iący  tu minister spr. 
zagran icznych  Zaleski udzielił dzienni­
karzom  estońskim po śniadaniu u m ar­
sza łka  sejmu następującego w y w iad u :  
P an  P rez y d en t  i m y  w sz y sc y  jes teśm y 
głęboko w zruszen i przyjęciem, k tó re ­
go doznaliśm y tutaj. Z aw sze  spodzie­

waliśmy się dużo po narodzie es toń­
skim, ale to, czego tutaj doznaliśmy, 
przeszło  wszelkie nasze oczekiwania.

Chociaż nasz w yjazd  nie miał żad ­
nych celów politycznych ,to jednak na­
leży podkreślić znaczenie w izy ty  P an a  
P rezy d en ta .  P o b y t  P an a  P rez y d en ta  
jeszcze bardziej zbliży oba narody, 
jeszcze bardziej w zm ocni w ęzły  p rz y ­
jaźni, k tó re  tak szczęśliw ie zosta ły  n a ­
w iązane m iędzy Po lską i Estonją. B ez­
względnie jest jeszcze dużo do zrobie­
nia na gruncie p racy  kulturalnej i ży ­
w ię  nadzieję, że polski i estoński na­
ród owocnie będzie p raco w ał na tym 
gruncie z w iększym  niż do tychczas  
zapałem.

Dalej min. Zaleski podkreślił, że w i­
zy ta  P an a  P rez y d en ta  jest całkowicie 
Pozbaw iona jakiegokolwiek zab a rw ie ­
nia politycznego, że ani w M oskwie 
ani też w Kownie nie może być  w  ten 
sposób in terp re tow ana .

Na zapytan ie  co do zw ołan ia  konfe­
rencji rolniczej w  W arszaw ie ,  p o w s ta ­
łej z in icjatyw y Polski, minister odpo­
wiedział, że konferencja, co do której 
w szys tk ie  p ań s tw a  zaproszone dały 
s w ą  odpowiedź, ma na celu wspólne 
omówienie kw estji  polepszenia kon­
iunktury  ekonomicznej. W edług  zda­
nia m inistra — do tychczas  zby t mało 
uw agi pośw ięcano  zagadnieniom rol­
n ictwa. Na zagadnienie to należy 
zw rócić  więcej uwagi niż na kw estję  
przem ysłu , co jest zupełnie zrozumiałe 
i racjonalne. P ra w ie  w szys tk ie  pań­
s tw a  p rzy ję ły  zaproszenie i P o lska  be- 
dzie rada, gdyby naw et te państw a, 
k tóre nie o trzym ały  zaproszenia, z 
własnej in ic ja tyw y w zię ły  udział w tej 
konferencji. Minister zakomunikował, 
że rząd polski zam ierza  zaprosić  na 
konferencję także Litwę. (Pat.)

Ruch nriiwlwyirorcif w Niemczech.
B e r l i n .  Przez sobotę i niedzielę od­

byw ały  się prawie w e wszystkich niemie­
ckich okręgach obrady większych stron­
nictw politycznych co do wystawienia list 
wyborczych. Początkowo przypuszczano, 
że kampania wyborcza przypadnie dopie­
ro na ostatnich 14 dni przed wyborami. 
Przypuszczenia te okazały się niepraw­
dziwe. Obecnie ze względu na znaczne 
zmiany, jakie dokonały się w łonie po­
szczególnych stronnictw politycznych, 
kierownictwo tych partyj postanowiło już 
w najbliższym tygodniu wystąpić z ode­
zwą do społeczeństwa.

Partja Hittlera zapowiedziała w  Niem­
czech do 14 września ponad 2 tysiące ze­
brań wyborczych, które rozpoczną się 
już w  dniach najbliższych.

Nieporozumienie między stronnictwem 
Państwowości Rzeszy, a Zakonem Młodo 
Niemieckim co do wystawienia kandyda­
tur, zostało zlikwidowane. Nowo po­
wstałe stronnictwo państwowości Rzeszy 
postanowiło prowadzić walkę wyborczą, 
posługując się aparatem dawnej partji de­
mokratycznej.

W ostatnich dniach w okręgach w y­
borczych: Kolonji, Agwizgranu. Palatynu, 
Badenji i Wirtenbergji prowadzone były 
układy między stronnictwem państwowo­
ści Rzeszy, a niem. partją ludową w spra­
wie ewentualnego wystawienia wspól­
nych list wyborczych. W okręgu badeń- 
skim i wirtemberskim usiłowania te do­
prowadziły do pożądanego rezultatu. W y­
nikiem porozumienia jest wystawienie 
wspólnej listy, na czele której figurować 
będzie dr. Curtius, a na drugiem miejscu 
będzie minister finansów Dietrich.

Podejmowane są próby skłonienia 
partyj, stojących za rządem, do wydania 
wspólnej odezwy w obronie obecnego 
rządu i jego progrńmu finansowego. 
W  kołach politycznych powątpiewają je­
dnak, czy dążenia te osiągną pożądany 
skutek, gdyż nawet w samej partji cen­
trowej daje się zauważyć dążność do 
zerwania z polityką gabinetu Briininga 
i już teraz poszczególne grupy tej partji 
walczą ze sobą pod hasłem „za lub prze­
ciw gabinetowi Briininga".

Propaganda niemiecka
przeciw Polsce.

W  ostatnich czasach w zm aga  się 
w  prasie zagranicznej dyskusja  na te­
m at rewizji g ranic polsko-niemieckich. 
Osią zaś całej dyskusji jest Pomorze, 
czyli tak  z w an y  k o ry ta rz  gdański.

O dy  sp ra w ą  tą  za jm ow ała  się w y ­
łącznie p ra sa  niemiecka, w ó w c zas  dla 
Polski sy tuacja  by ła  prosta. W y s ta r ­
czyło  zaznaczenie p rzez  społeczeństw o 
polskie s tanow czej woli n iedopuszcze­
nia nigdy i za żadną cenę do jakich­
kolwiek _ zmian istniejących granic. 
W  daw anie  się w  jakąś  dyskusję 
z Niemcami, zw łaszcza  k ierunku nacjo: 
nalistycznego, by łoby  trudem  d a re m ­
nym. Mają oni to przekonanie, że nie­
słusznie odebrano  im ziemię, dlatego 
powinni ją z pow ro tem  otrzym ać.

W obec  takiego staw iania  kwestji 
w szelkie dowodzenia, że Niemcy nie 
mają racji, żądając  rewizji granic, b y ­
łoby  bezcelowe. Postępu ją  oni bow iem  
tak, jak g d y b y  w ojny  w cale  nie było. 
jak g d y b y  jej nie przegrali,  jak gdyby 
nie istniał w ysiłek  całego św iata  
w Niemców do
panow ania nad św ia tem  i w y z y sk iw a ­
nia każdego, kto nie był Niemcem, dla 
sw ej w łasne j korzyści. Przem ilczają , 
że jednym  z naczelnych  celów wojny 
była dążność  do napraw ienia  krzywa!" 
w y rz ąd zo n y c h  daw niej innym n aro ­
dom przez  zaborczość w ład có w  i p rz y ­
w rócen ia  im niepodległości. Z  takimi 
poglądami i m etodam i lepiej nie d y sk u ­
tow ać.

P ro p ag an d a  niem iecka postara ła  się 
jednak o to, że sp ra w ą  rewizji granic 
zaczę ła  także za jm ow ać się p rasa  in­
nych państw . W obec  tego spo łeczeń­
s tw o  polskie nie może ograniczać  się 
już tylko do stw ierdzenia  nagiego fa­
ktu. że dla Polski nie istnieje wcale 
kw estja  sporu  o granice. Należy ro z­
w inąć w ielką  czujność i p ropagandę 
polską. Nie m ożna bowiem  dopuścić 
do tego, by  tw ierdzenia, inspirowane 
przez  Niemców, nas tra ja ły  opinję z a ­
g ran icy  w  kierunku n iekorzys tnym  dla 
Polski. Milczenie ze s t ro n y  polskiej 
m ogłoby w y w o ła ć  w rażenie , że tw ie r ­
dzenia te są słuszne i że Po lska mil­
czy, nie mając a rgum en tów  na ich 
obalenie.

P rze d ew szy s tk iem  zaś zw rócić  n a ­
leży uw agę na stanowisko, jakie w  tej 
sp raw ie  zajmuje opinja publiczna F ra n ­
cji. Polska niejednokrotnie miała do­
w ody, że Francuzi rozumieją koniecz­
ność u trzym ania  w  pełni t ra k ta tó w  po­
koje wycli. Niemniej położenie m iędzy­
narodow e. a p rzed ew szy s tk iem  d ąż­
ność do u trw alen ia  pokoju, zm uszają 
F ranc ję  do w yg ładzen ia  p rzec iw ieńs tw  
francusko-niemieckich i szukania dróg 
do wciągnięcia Niemiec w  harmonijną 
w spó łprace w szystk ich  p ań s tw  euro­
pejskich. Niemcy w y k o rz y s tu ją  te 
dąność nie w tym  kierunku, jak ona 
jest rozumiana, lecz dlatego, aby  upiec 
p rz y  tern sw oją w łasna  pieczeń. T łu­
m acza oni. że stosunki polsko-niemie­
ckie nie mogą uksz ta łtow ać  się nor­
malnie, jak długo od Rzeszy oddzie­
lone będą P ru s y  Wschodnie. P o w o ­
łują się p rzy tem  na to. że s tatu t Lig!



Narodów pozwala na taką rewizję, je­
śli obecny stan okaże się niezdrow y 
i zagrażający  pokojowi.

Jedno z pism niemieckich, om aw ia­
jąc spraw ę naprężonych stosunków' 
polsko-gdańskich. przypisuje winę za 
wzrost nacjonalizmu w Gdańsku szo­
winizmowi Polaków, dążących do za­
garnięcia Gdańska. Aby w ykazać, że 
dążności te nie mogą być nigdy zreali­
zowane, pismo to tw ierdzi, iż stanow i­
sko G dańska wobec Polski jest przez 
trak ta ty  m iędzynarodow a i gw arancje 
Ligi Narodów tak zdecydow anie 
umocnione, że wszelkie  usj/owania 
krótkow zrocznych szowinistów  są da­
remne wobec zagranicy, czuwającej 
nad utrzym aniem  obecnego stanu.

Skąd Niemcy czerpią informacje 
o dążnościach zagarnięcia Gdańska 
przez Polskę, to jest już ich tajemnicą. 
Nie o to też w  tej chwili chodzi. Ale 
w ysuw ając zasadę nienaruszalności 
obecnego stanu, powinni ją Niemcy 
orzedew szystkiem  do siebie zastoso­
wać. Podobnie jak nad traktatem , 
dotyczącym  Gdańska, czuwa nad nie­
naruszalnością traktatu , przyznającego

Polsce tery torja, zabrane jej dawniej, 
także zagranica. Nie może ona więc in­
nych zasad stosow ać wobec Gdańska, 
a innych wobec Polski. Rów ne praw a 
dla w szystkich! Albo Niemcy uznają 
zasadę utrzym ania obecnego stanu, 
w  takim razie m uszą w yrzec się ż ą ­
dania rewizji granic. Albo jej nie uzna­
ją, w ów czas muszą też uznać praw o 
Polski do w ystąpienia z dalszemi p re ­
tensjami, jak naprzykład co do Gdań­
ska.

Tak nakazyw ałaby spraw iedliw ość. 
Ale uczucie jest obce Niemcom, zw ła­
szcza, gdy chodzi o sny o potędze, 
wwrosłej na krzyw dzie innych naro­
dów. Im ciągle m arzy się, że św iat 
dzisiejszy, to św iat F ryderyka  W iel­
kiego gdy narody były objektem w y­
zysku dla możnych tego św iata. Nie 
chce im się w  głowie pomieścić, że 
ludzkość stała  się inną, że nie rozka­
zuje jej już wola jednostek, lecz że na­
rody sam e stanow ią o swoim losie. Je ­
śli Niemcy tego nie rozumią, w ów czas 
pouczy ich o tern tw arda rzeczyw i­
stość, ujawniona w  zbiorowej woli tych 
państw , gdzie spraw iedliw ość jest naj- 
w yższem  praw em .

Tenor(d . 13 s ie r p n ia  br.)

Przegląd polityczny s
Konstytucję gdańską zatwierdzić musi 

Liga Narodów.
Do sekretariatu  generalnego Ligi 

Narodów nadszedł raport wysokiego 
kom isarza Ligi Narodów w Gdańsku 
G raviny, w  spraw ie uchwalonych 
przez senat W. M. Gdańska zmian kon­
stytucji. Artykuł 103 trak tatu  w ersal­
skiego postanaw ia, że konstytucja W. 
M. Gdańska pozostanie pod gw arancją 
Ligi Narodów. W prow adzenie jakich­
kolwiek zmian w' tej konstytucji w y­
maga według rezolucji Rady Ligi z li­
stopada 1929 roku zgody Rady Ligi. 
Spraw a ta będzie rozpatryw ana na 
w . “eśniowej sesji.

Konserwatyści niemieccy żądają 
otwarcie monarchii.

Pod smutnym tytułem /.Samozwańcy1* 
ukazała się odezwa grupy konserwatyw­
nej partii niemiecko-narodowej przeciw­
ko stronnictwu konserwatywnemu, jakie 
'X)wstało niedawno pod przewodnictwem 
lirabiego Westarpa i Treviranusa. Jako 
<}ówny zarzut wysuwają autorzy odez­
wy,, iż stronnictwo W estarpa nie miało

1 odwagi wnieść do swej proklamacji wy- 
j borczej słowa „Monarchja1*, co dla kon- 
( serwatystów oznacza wypieranie się 

swych najgłębszych przekonań. Konser­
watyzm bez uznania monarchji nie jest w 
Niemczech do pomyślenia, powiada ode­
zwa, i w stronnictwach konserwatywnych 
których programy nie zawierają punktu 
o potrzebie ustroju mouarchistycznego, 
ma się do czynienia z próbą omamienia 
wyborców.

Zakaz propagandy socjalistycznej 
wśród młodzieży szkolnej w Bawarji.

Baw arskie m inisterstw o ośw iaty 
w ydało rozporządzenie, zabraniające 
uczniom szkół powszechnych i zaw o­
dow ych dokształcających uczestniczyć 
w  zebraniach i wszelkiego rodzaju p ra­
cach tow arzystw a „Kinderfreunde**. 
W  uzasadnieniu rozporządzenia w ska­
zano, że wspomniane tow arzystw o 
staw ia sobie za zadanie w yw ierać 
wpływ' w  duchu socjalistycznym  już na 
dzieci w  wieku szkolnym. Działalność 
jego podkopuje au to ry tet domu rodzi­
cielskiego i Kościoła. Poniew aż kiero­

wnictw o tej instytucji nie zgodziło się 
na przyjęcie proponowanych przez 
m inisterstw o wniosków, w ładze rzą ­
dowe zmuszone zostały zabronić dzie­
ciom baw arskim  w wieku szkolnym 
brania udziału w  imprezach tow arzy­
stw a.

Nieziszczalne życzenia niemieckie.
Dziennik czeski „Lidowe Listy11 stwier­

dza, że gdy tylko mówi się o rewizji trak­
tatów pokojowych, na pierwszy plan wy­
suwają się niemieckie tendencje do zagar­
nięcia Pomorza polskiego. Spór o kory­
tarz jest jedną z największych bolączek 
polityki europejskiej, ale nie da się roz­
strzygnąć według życzeń niemieckich, 
gdyż wykluczonem jest, by naród tak 
wielki jak Polska, zrzekł się swego wy­
brzeża morskiego, gdzie jest panem od 
czasów przedhistorycznych, tembardziej 
obecnie, gdy w port gdyński włożył ol­
brzymie kapitały i prace w celu zapew­
nienia sobie utrzymania Pomorza.

Rosja kokietuje kapitalistów.
Dziennik rosyjski „Izw estja11 po­

św ięca w stępny artykuł zagadnieniom 
ekonomicznym pomiędzy Związkiem 
Sowieckim i św iatem  kapitalistyczym- 
..Izw estja11 z uznaniem witają decyzję 
Stanów  Zjednoczonych, odwołującą 
w ydane poprzednio zakazy w'w'ozu so­
wieckiej m asy drzew nej do portów  
am erykańskich, jak również postano­
wienia rządu włoskiego o w ydatnem  
kredytow aniu sowieckich zakupów'. 
Organ m oskiewski nazyw a obie decy­
zje przejawmmi gospodarczego roz­
sądku.

Poruszając następnie spraw ę s ta ­
rych długów'. „Izwestja*1 przypominają, 
iż rząd sowiecki oddawna gotów  był 
uregulować częściow o stare  carskie 
zobowiązania, spłacając je w  formie 
zwiększonych procentów  od nowych 
pożyczek. Rząd sowiecki nie ukryw a, 
że zainteresow any jest w  otrzym aniu 
kredytów , k tóre m ogłyby ułatw ić z re ­
alizowanie planu pięcioletniego. O zdol­
ności rządu sowieckiego co do w ypeł­
nienia zobowiązań kredytow ych — 
dodaje gazeta — nie może być wmgóle 
dyskusji. P róbę bojkotu sowieckiego 
handlu nazyw ają „Izwestja** utopją, bo 
„jeżeli jeden kraj kapitalistyczny traci

skutkiem niskich cen w yw ozow ych so­
wieckich, to drugi na tern zarabia i nie 
powinien rezygnow ać ze swojej w y ­
granej11. Poza tern „kto chce uderzyć 
w eksport sowiecki, ten uderzy w  eks­
port krajów  kapitalistycznych do Rosji, 
gdyż każdy kraj może zakupyw ać na- 
ogół tylko tyle ile wywozi.

Socjaliści francuscy popierają gw ał­
cenie prawa. 4

Dzienniki francuskie ostro potępia­
ją socjalistyczne rady  miejskie w kilku 
miastach, które uchwaliły subsydja dla 
strajkujących robotników w północ­
nych okręgach Francji. Dziennik w y ­
raża nadzieję, że rząd potrafi przypo­
mnieć tym radom miejskim obowiązek 
bezstronności, tem bardziej, iż obecny 
ruch strajkow y jest w yraźnie skiero­
w any przeciw ko praw u, wobec czego 
byłoby to  m onstrualne, gdyby się tole­
row ało akcję, solidaryzującą się z 
gwałceniem  praw a.

Gospodarka komunistów w Chinach.
P rasa  sowiecka podaje w yjątki 

z manifestu wojsk czerw onych w  Chi­
nach. Manifest ten ogłasza konfiskatę 
m ajątków  imperialistów, konfiskatę 
wszystkich wielkich przedsiębiorstw , 
banków, środków  transportow ych 
i ziemi; przekazuje ziemię pracującej 
ludności, żądając usunięcia całego b iu ­
rokratycznego aparatu  oraz usunięcia 
szeregu generałów  chińskich, w ład­
ców poszczególnych prowincyj.

W  dalszym  ciągu manifest żąda 
unieważnienia umów, zaw artych  z mo­
carstw am i zagranicznemi, zw rócenia 
Chinom w szystkich koncesyj cudzo­
ziemskich i domaga się obrony rosy j­
skiego Związku Sowieckiego.

P rasa  sow iecka pozatem  informuje, 
że po zajęciu m iasta Czang-Sza w szy ­
stkie cudzoziemskie Jcościoły, wszelkie 
handlowe przedsiębiorstw a, jak rów ­
nież majątki zam ożnych sfer miejskich, 
zostały  skonfiskowane. P rzed  konsu­
latami japońskim i angielskim odbyw a­
ły się w ielokrotne dem onstracje pod 
hasłem  „precz z m ilitarystam i11.

Barbarzyństwo komunistów.
Z Pekinu donoszą, że komuniści, 

k tórzy uwięzili w  ubiegłym  miesiącu 
misjonarki angielskie, obcięli palec je­
dnej z nich. Za wydanie uwięzionych 
zażądali 50 tysięcy dolarów. Grożą 
oni, że o ile okup nie nadejdzie dosyć 
szybko, będą dopuszczali się dalszego 
znęcania się nad uwięzionemi zakład­
niczkami.

B R A N I B O R
16) (Ciąg dalszy).

Przystanęła , nadsłuchując czy kto 
lej ucieczki nie zauw ażył, gdy zaś ży­
wej duszy nie było naokoło, a daleka 
tylko puszcza echem naw oływ ań grała, 
popuściła cugle koniowi, który łąką, 
wijącą się brzegiem potoku, gnał w  dal.

Co chwila z kopyt końskich zerw ie 
się stado dzikich kurek, żyjących w ro­
goży, co chwila zerw ie się ze sośniaka 
głuszec, skrzydłam i łopocąc, zeschłe 
ifflice z sosen i św ierków  otrząsając. 
Co chwila zazłoci się wśród zieleni lis, 
który przed ludźmi ucieka, czasem za- 
rechoce maciora, k tóra w raz  z w ar­
chlakami zdołała ujść obławie.

Rozszerzyła się dolina potoku w 
ogromną łąkę, zasłaną barw nym  dy­
wanem kwiatów , otoczoną dokoła brzo- 
zowym  lasem, przeciętą ponikwą, któ­
rej brzegi czerw ieniły się od kalin.

P rzystanęła  krasaw ica na łące, za­
plątała białą rękę w grzyw ę konia, ba­
wiąc się włosami, zw róciła główkę 
wstecz, czekając rychło li rycerz  za 
nią przyjedzie.

W net zaszeleściała liściami brzezi­
na, a w  dali ziawiła się piękna i ry ­
cerska postać Mściwoja.

Pędem  zbliżył się do niej, zeskoczył 
z konia, zjawił się przy dziewoi. C hw y­
cił jej ręce i jął gorąco całow ać, szep- 
tając:

— Zejdź! zejdź!
Ujął ją pod ramiona, zniósł praw ie 

ze siodła

— Nareszcie jesteśm y sami. Spętaj 
konie.

— Mój nie ujdzie.
— Zwiąż uzdy, aby były razem.
Konie, którym  zdjęto uździenice,

jęły szczypać traw ę  na łące, rycerz zaś 
zw iązaw szy rzemienie, zatknąw szy 
oszczep w ziemi, w rócił do dziew czy­
ny. k tóra szła wolno brzegiem  potoku, 
gajem olszyn i brzóz.

I znowu ujął rycerz jej ręce, całując 
je bez końca, jakby pocałunkami chciał 
wypowiedzieć, co myśli jego serce. 
P rzytulił dziewczę do siebie, objął rę­
ką jej szyję, nachylił główkę ku sobie 
i bez upamiętania, mimi oporu, usta jej 
w iśniowe całow ał.

— Co czynisz? Dość.
— Odstąp.
— Nie odstąpię.
— Zaprzestań.
— Nie broń ukochana . . .  n ie . . .
Uśmiechnęła się kobieta, na licach

zakraśniał w yraz szczęścia, w  pięk­
nych oczach płonęła miłość.

I nie broniła się już od pocałunków 
i zaw isła w jego ramionach, oddając 
mu usta, na pocałunek pocałunkiem 
szczęście czar pił z jej wiśniowych ust.

— Znowu tydzień, miesiąc, kto wie, 
może rok minie, a zbliżyć mi się nie 
dadzą do ciebie.

— Czym ja temu w inna?
— Całe ci serce oddałem.
— Zapłaciłam za nie sercem.
— Stryjow ie tw o i . . .
— O nie wspominaj.
— Trw ają w  swym  uporze?
— Na ślub nasz nie zgodzą się nigdy.

P y ta łaś się? 
Broń B o ż e ..

c ie .
— Wiem, — rzekł z ironią Mściwój.

— Tyś krew na cesarzów  rzym skich i 
nigdy tni ciebie za żonę nie dadzą.

— Posiadasz moją miłość, moje 
serce. Ty je d e n .. .

— Miłość m ów isz? A przecież mi­
łość rna swój cel: jak ziele rośnie, aby 
kwitnąć, tak ja kocham, aby wezłem  
małżeńskim połączyć się z tobą . . .

— O m ałżeństw ie teraz naw et m y­
śleć nie możemy.

— Zatem mam czekać, aż przyjdzie 
jaki graf z nad Dunaju lub Renu, aby 
cię zabrać.

— Nie oddam mu ręki.
— Ciebie, Mściwoju, mam jednego.
— Słuchaj ty  piękna, ty  nad życie 

ukochana! Czy ty  wiesz, co ciebie 
czeka, co mnie czeka, jeśli ty  kiedykol­
wiek zostaniesz żoną innego?

— Nie mów mi o tern.
— Muszę pytać się co będzie jutro, 

muszę okropne snuć nadzieje . . .
— Przed chwilą mówiłaś, że z uści­

skiem moim przyszła chwila twojego 
szczęścia. Czemu m ącisz to  szczęście. 
Czemu m rozisz go widmem przyszło­
ści?

— Bo cię, Adelajdo, bez granic ko­
cham, w szystkie moje myśli lecą do 
ciebie. Na bogi ci przysięgam , że jeśli 
obcy człowiek za żonę cię weźmie, to 
j a . . .

— T y . . .
— Zabiję ciebie i jego i siebie . . .
— Uspokój się. me trać  nadziei. 

Może przyszłość szczęście nam przy­

niesie, może zejść nam jutrzenka szczę­
ścia . . .

— Oh, nie zejdzie ona dla mnie, nie 
zejdzie.

Adelajda była synow icą Dietricha

Ty wiesz prze-

i Bernarda, księcia saskiego, przez nich 
zaś jak i przez rodzinę swej matki 
krew ną królów niemieckich z rodziny 
saskiej. Pokrew ieństw o z m onarcha­
mi, k tórzy ty tuł rzym skich cesarzy no­
sili, było w  ogromnej cenie, k tórzy ty ­
tuł rzym skich cesarzy nosili, było w 
ogromnej cenie, nic też dziwnego, że 
tak B ernard jak i jego rodzina w  sto­
sunkach swych zaw sze się tern zw iąz­
kiem krw i z królami szczycili. Adfe- 
lajda od pierw szych lat dzieciństwa 
w ychow ana w Saksonji, na dworze 
swych stryjów , podrastającym  już pod­
lotkiem przeniosła się do Braniboru 
z chwilą, gdy jej stryjow i rządy nad 
wschodnią m archją powierzono.

W  starem  słowiańskiem grodnie 
zobaczyła księcia obotryckiego Mści­
w oja: zjawił się, aby zebrać w szystkie 
myśli, w szystko serce pięknej dziew'oi. 
Szczęściem  dla niej, Mściwój za serce 
zapłacił jej sercem , za uczucie uczu­
ciem, nieszczęściem  dla niej, dla nich 
obojga było to, że zw iązek serc m ał­
żeństwem  nie mógł być uświęconym .

Nie pogaństka w iara  Mscigniew'a by­
ła tu na przeszkodzie, ale stanowisko 
w asala do pana, stosunek lennika dc 
w ładcy. Za wysokie były progi, k rew ­
nej króla niemieckiego dla księcia sło­
wiańskiego Mściwoja, za wrysokie pro­
gi Dietricha dla — sługi, który  nie 
śmiał wejść w e futrze do domu, gdzie 
Dietrich i B ernard saski mięszk-'^.

(Ciąg dalszy nas’-
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Św. Hipolita i Kassja-
na, męczenników.

Św. Radegundy i Kon- 
kordji, męczenniczki.

SŁOW.: ROSŁAW.

Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 4.29, o godz. 19.07 
K s i ę ż y c a  „ 20.43, „ 8.28

Długość dnia 14 godz. 38 min. 
Z m i a n y  p o w i e t r z  o: chłodno i 

dżdżysto. — J u t r o  w ietrzno, grad, 
deszcz.

— Koleje żelazne a konkurencja ze 
strony autobusów. Niebezpieczeństwo, 
grożące kolejom żelaznym  ze strony 
ruchu samochodowego, jest zagadnie­
niem, które starają  się rozw iązać w szy­
stkie niemal kraje. W  Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej, że roz­
wój autobilizmu nie da się pow strzy ­
mać środkam i policyjno-koncesyjnym i, 
wobec czego tow arzystw a kolejowe 
zaczęły  sam e otw ierać, względnie sku­
pyw ać lin je autobusow e. Tę sam ą dro­
gę obrano i w  Anglji. Koleje francu­
skie zmuszone zostały  do zastosow a­
nia niższych tary f przew ozow ych. Za­
rząd kolei niemieckich stw orzył stałe 
osobne biuro badania zagadnienia ko­
lejnictwa wobec automobilizmu. Także 
w Polsce ruch autobusow y stw arza 
silną konkurencję dla kolei państwo­
wych.

— przepisy  o antenach. W nieda­
lekim czasie zostaną wydane przepisy 
o antenach. Przepisy te  będą obowią­
zyw ać w całej Połsce. Nie wolno bę­
dzie przym ocow yw ać anten do części 
kominów. Anteny w  domach mają być 
urządzane tylko od podwórza, a nie 
o d  ulicy. M ieszkańcy, którzy posiadają 
)kna tylko od ulicy, będą mogli mieć 
anteny według planu, zatw ierdzonego 
mzez władze estetyki miasta.

— M ieszkania służbowe. M inister 
itw o spraw  w ew nętrznych wyjaśniło, 
y  jakim trybie ma być zarządzana i 
przeprow adzana eksmisja funkcjona- 
rjuszów państw ow ych z mieszkali służ­
bowych. Do w ydania zarządzenia po­
wołana jest „przełożona w ładza11 tych 
osób. Z chwilą uprawomocnienia się 
zarządzenia stanow i ono tytuł egzeku­
cyjny. Całe dalsze postępowanie eg­
zekucyjne ma się odbyw ać w yłącznic 
na zasadzie rozporządzenia o postępo­
waniu przym usowem  w administracji.

— Kontrolerzy sanitarni. M inister­
stw o spraw  w ew nętrznych podaje do 
wiadomości w okólniku do wszystkich 
wojewodów, że w łaściw e obowiązki 
kontrolerów  sanitarnych są często źle 
rozumiane przez w ładze sam orządo­
we. Rola kontrolera sanitarnego jest 
niedoceniana i mylnie interpretow ana, 
przez co niejednokrotnie kontrolerzy 
sanitarni są obarczani czynnościami 
kancelaryjncmi w biurze lekarza sani­
tarnego, lub też czynnościami pobocz­
nemu

Nadzór nad stanem  sanitarno - po­
rządkow ym  powiatu, w ykonyw any 
przez lekarza, nic zaw sze może być 
bezpośredni, gdyż lekarz, zajęty  wielu 
Innemi zagadnieniami z dziedziny hy- 
gjeny i pom ocy lekarskej, nie może 
poświęcić dużo czasu inspekcjom sani- 
tarno-porządkow ym , natom iast kontro­
ler sanitarny jest obowiązany stale 
czuwać nad ogólną czystością otocze­
nia i nad odpowiedniefn utrzym aniem  
urządzeń sanitarnych.

Ministerjum spraw  w ew nętrznych 
zaznacza, iż kontroler san itarny  obo­
w iązany jest dokonywać stałych in- 
spekcyj sanitarno-porządkow ych oto­
czenia, t. j. ulic, posesji, studzien pu­
blicznych i pryw atnych, dezynfekcji 
i dezvnf“~'-r " mieszkań i otoczenia cho­

rego. Ma on nadzór nad jakością wody 
oraz artykułów  żywności, nad miej­
scami ich w yrobu i sprzedaży, pobiera 
ich próby, przesy ła artyku ły  żywności 
do zakładów  badania, wodę do tychże 
zakładów  lub filji państw ow ego zakła­
du hygjeny. Po otrzym aniu ujemnych 
wyników badania w ody kontroler sa­
nitarny w  wykonaniu zarządzeń leka­
rza urzędow ego (powiatowego, sam o­
rządow ego) um ieszcza tabliczki na stu­
dniach publicznych, zam yka nie nada­
jące się do użytku studnie, przepro­
w adza oczyszczenie lub dezynfek­
cje ich.

— Stacje ratownicze Czerwonego 
Krzyża. Polski C zerw ony Krzyż p rzy­
stępuje w jesieni do organizacji punk­
tów ratow niczych na w szystkich szo­
sach polskich. W  każdej budce dróż­
nika ma być urządzona apteczka, za­
opatrzona w niezbędne środki leczni­
cze, mające zastosow anie w  nieszczę­
śliwych wypadkach. Na budkach 
umieszczony będzie znak Czerwonego 
Krzyża. Urządzenie tych punktów 
ratow niczych bynajmniej nie zwolni 
przedsiębiorstw  autobusow ych od obo­
wiązku zaopatryw ania autobusów w 
podręczne apteczki.

— Statystyka małżeństw w Polsce. 
W edług urzędow ej statystyki, k tóra 
dopiero teraz  ujawnia nam niektóre da­
ne z roku ubiegłego, w roku 1929 za­
w arto m ałżeństw  w Polsce — 277 707.

t Cyfra ta jest najw yższą w  czasach 
powojennych i w  porównaniu z rokiem 

i 1928 w ykazuje w zrost o 26 646. — P o­
przednie lata były  jeszcze słabsze, 
gdyż w  ciągu trzech lat od 1925 do 
1927 łącznie zaw arto  m ałżeństw  — 
298 407. W  tym  roku spraw a przed­
staw ia się podobno jeszcze lepiej. 
W tej dziedzinie niema „stagnacji11.

WaiewMKim
Czas ochronny dla zwierzyny 

łownej. W ojew oda śląski rozporzą­
dzeniem z dnia 9 iipca b. r, ustalił cza­
sy ochronne dla niektórych gatunków 
zw ierzyny łownej na czas od 7 sierp­
nia 1930 do 2 czerw ca 1931 r., a mia­
nowicie: dla jeleni i danieli (byków) 
od 1 listopada 1930 r. do 31 sierpnia 
1931 r.; dla łań i cieląt jeleni i danieli 
cały  ro k ; dla rogaczy (kozłów, sarniń- 
ków) i niepraw idłow ych w idłaków  i 
śpiczaków  od 1 listopada do 31 m aja; 
dla sarń (kóz, koźląt, śpiczaków 
i w idłaków  cały rok; dla zajęcy od 15 
stycznia do 15 października; dla samic 
głuszczów, ciestrzew i bażantów  cały 
rok; dla kogutów głuszczów od 1-go 
maja do 31 m arca; dla kogutów cie­
strzew i od 1 czerw ca do 15 sierpnia; 
dla kogutów bażantów  od 1 lutego do 
15 października; dla jaząbków  cały 
rok; dla kurpatw  od 1 listopada do 15 
w rześnia; dla kaczek od 1 grudnia do 
10 lipca.

Z Katowickiego.
Katowice. (W  ą  1 n y z j a z d  P o w ­

s t a ń c ó w  p o w i a t u  k a t o w i c k i e ­
go.) W  niedzielę odbył się w  Domu 
Ludowym  na Zawodziu doroczny w al­
ny zjazd delegatów Związku P ow stań ­
ców Śląskich powiatu katowickiego. 
Zjazd zagaił prezydent dr. Kocur, któ- , 
ry  ostatnio spełniał kom isarycznie i 
czynności prezesa zarządu pow iatow e- i 
go. Następnie przew odniczącym  zjaz- j 
du w ybrany  został prezez zarządu 
głównego, Lortz, k tó ry  na sekretarza 
powołał p. Imielę, zaś na ław ników  pp. j 
Kinowskiego i Gajdzika. Po złożeniu 
życzeń przez przedstaw icieli w ładz i 
delegatów  pokrew nych organizacyj, ! 
oraz przez sedziego W itczaka imieniem 
posłów sejmu śląskiego, należących do 
Nar. Chrz. Zjednoczenia P racy , złożył 
dr. Kocur spraw ozdanie z całorocznej 
działalności, zaś skarbnik Fejge sp ra ­
wozdanie kasow.fi Snraw ozdanie z

działalności na polu w ychow ania fi 
zycznego, złożył kom endant pow iato­
wy, p. Ludyga, k tó ry  podkreślił, że 
powiat katowicki przoduje innym w  tej 
pracy. Po udzieleniu absolutorjum za­
rządowi, dokonano wyborowo P reze ­
sem w y b r a n y  został poseł W itczak, 
w iceprezesem  p. Fejge, skarbnikiem  
p. Dreja, sekretarzem  p. Rzepka. Do 
komisji rew izyjnej weszli dr. Kocur, 
Gajdzik i M ańka. Po w yborach w y ­
głosił dłuższe przem ówienie now y p re ­
zes, p. W itczak, obrazując ideologię 
pow stańczą i program  prac na najbliż­
szą przyszłość. W  końcu uchwalono 
w ysłać depesze do m arszałka P iłsuds­
kiego, w ojew ody G rażyńskiego i p ry ­
m asa Hlonda.

— ( N o w e  s z k ł o  z a w o d o w e . )  
Z dniem 1 w rześnia uruchomione będą 
w  Katowicach w  nowym  pałacu szkol­
nym przy  ul. Krasińskiego narazie 
cztery  szkoły techniczne, a to 4-letnia 
dla techników budowlanych, 21etnia dla 
m istrzów  m aszynow ych. 3-lefnia dla 
podm istrzów  budowlanych. Równo­
cześnie uruchomione będą w arszta ty  
dla w szystkich tych szkół. Dalsze 
szkoły o tw arte  będą po uchwale sejmu 
śląskiego. Nowy pałac szkolny pomie­
ści ogółem 16 szkół zawodowych. 
Uruchomiona będzie również tania ku­
chnia dla 600 uczniów,: pracow ania 
psychotechniczna, oraz radiostacja na­
dawcza.

— ( Z a s ą d z e n i e  n o ż o w n i ­
k ó w .)  P rzed sądem  w  Katowicach 
odpowiadali robotnicy Kobielorz i Po- 
sterą; Akt oskarżenia zarzucił im oka­
leczenie człow ieka z wynikiem  śm ier­
telnym. Spraw a przedstaw ia się na­
stępująco: w  lutym  roku bieżącego od­
byw ała się w oberży restaurato ra  
Christa w  Kostuchnej zabaw a tanecz­
na. Jak po wsiach często byw a, pod 
koniec zabaw y w ynikła sprzeczka po­
między gośćmi. Spór skończył się bi­
jatyką, najpierw  w sali, następnie przed 
gospodą. Górnik Golda otrzym ał na­
gle pchnięcie nożem w  pierś. Nóż 
przebił p raw ą stronę serca. Nieszczę­
śliw y górnik zm arł natychm iast. 
W skutek ciemności, nikt nie wiedział, 
kto Goldzie zadał cios śm iertelny. .Lecz 
różne okoliczności w skazyw ały  na ro­
botnika Kobielcrza jako spraw cę. Na 
robotnika P asterę  padło podejrzenie, 
że pomagał Kobielorzowi w pobiciu 
ich przeciwnika. Na rozpraw ie obaj 
podsądni nie przyznali się do winy, 
lecz zostali obciążeni przez świadków. 
N aprzykład u P as te ry  znaleziono 
skrw aw iony nóż kieszonkowy. Na za­
pytania, Pastera  ośw iadczył, że nie 
wie, skąd w zięły się ślady krw i na 
jego nożu Co do Kobielorza, to kilku 
świadków- zeznało, iż widzieli, że po­
życzył sobie noża kieszonkowego od 
swego kolegi, ośw iadczył także, że 
Goldzie musi „zapłacić11. Po dłuższej 
naradzie sąd w ydał następujący w y ­
rok: Kobielorz 18 miesięcy, P aste ra  8 
miesięcy więziena. i

Giszowłec w Katowickiem. (H a r i- 
m a n  p r z e c i w k o  p o l s k i m  t o w a ­
r z y s t w o  m.) Osada hutnicza Giszo- 
wiec zam ieszkała jest przez robotni­
ków Polaków' i garstkę urzędników 
Niemców. Huta, jak wiadomo, jest 
w łasnością spółki Harimana. Kiedy 
Hariman ubiegał się o kupno tej huty, 
to zapewniano, że. pod Harimanem 
polskie stow arzyszenia będą miały 
możność rozwoju, byli naw et tacy, 
k tórzy twierdzidi, iż tow arzystw a pol­
skie doznają poparcia ze strony no­
wych właścicieli huty. Obecnie — po 
kilku latach — w szyscy  przekonali się, 
że zmiana na lepsze nie nastąpiła. Usu­
nięto ze stanow isk kilku Niemców, lecz 
w  zarządzie spółki duch niemiecki po­
został. Nic więc dziwnego, że tow a­
rzystw a polskie nie doznają poparcia. 
Oto dowód z ostatniego czasu: Ko-
lonja Giszowiec, k tóra ma 6 tysięcy 
ludności, posiada tylko jedną salę, z 
której korzystają w szystkie tow arzy- 
stka polskie, jak „Sokół11. „Siła11 Zwią­
zek Pow stańców  Śląskich i inne. W  
sali tej znajdują się p rzyrządy  gimna­
styczne. przeto odbyw aia sie tam

ćwiczenia tow arzystw  gimnastycznych. 
Gdy gospodę objął now y dzierżaw cą, 
jego zaw iadow ca zakazał „Sokołowi11 
ćw iczyć na sali. Jako powód podał 
niszczenie podłogi. W iadomo, że „So­
koli11 ćwiczą boso lub w gumowem 
obuwi, więc nie mogą niszczyć podło­
gi. Natomiast dla Niemców zaw sze 
jest do dyspozycji. P rzed 2 m iesiąca­
mi pewne polskie tow arzystw o najęło 
salę na 20 lipca. Lecz za kilka dni 
przyrzeczenie cofnięto, a salę w ynaję- 
to niemieckiemu tow arzystw u p ływ ac­
kiemu. W obec tego zachow ania się 
spółki Gischego względem polskich 
tow arzystw , w  dniu 19 odbyło się w-. 
Giszowcu zebranie zarządów  polskich 
tow arzystw . Na posiedzeniu tern 
uchwalono w ysłać odpowiednie Zaża­
lenie do .gazet polskich. Może to po­
skutkuje.

Nowa Wieś w Katowick. ( Ś m i e r ­
t e l n y  w y p a d e k . )  Na-, targow isku 
w Nowej W si właściciel karuseli, J ó ­
zef Parchański z Św iętochłowic, usi­
łował zatrzym ać parokonne furmankę 
Jana W aw rzynieckiego, zamieszkałego 
w Nowej W si. W  tym  celu Parchań­
ski ujął jednego konia za uzdę. Konie 
spłoszyły się, ą Parchański wpadł pod 
furmankę i został przejechany, przy- 
czem doznał śm iertelnych obrażeń. 
Rannego odstawiono do szpitala, gdzie 
zmarł. Dlaczego Parchański usiłował 
zatrzym ać furmankę, dotychczas ..nie 
stw ierdzono. .

Siemianowice w  Katowick. ( S p ó ł ­
k a  b r a c k a  p o s y ł a  d z i ę c j n a  .ko ­
lo n  je  l e t n i e . )  Zarząd Śpółki brac­
kiej w ysłał w tych dniach 6 dzieci z 
Siemianowic do uzdrow iska w Rabce. 
Chodzi w tym w ypadku o dzieci człon­
ków Spółki, brackiej. Dzieci w ysłał 
w łaściw ie C zerw ony Krz^ł;, lecz kosz­
ta ponosi Spółka bracka. ■

— ( K o n c e n t r a c j a  z a k ł a d ó w . )  
Gmina Siemianowice koncentruje sw e 
zakłady o tyle* że w arszta t, ślusarski, 
kanalizacja, wodom ierze i .czyszczar- 
nia zostaną zlączonę w j.cdno przed­
siębiorstwo. Kierowuictwo tego ,p rzed ­
siębiorstw a powierzono p. Kńrolowi 
Inp-zykowi.

— (L o s  g ó r n i  ka .) Zatrudniony 
na kopalni hrabiny L aury  w Siemiano­
wicach rębacz Józef Niestoljk z Kró­
lewskiej Huty, został p rzysypany przez 
spadający węgiel. N ieszczęśliwy 
zm arł na miejscu. Zm arły osierocił żo­
nę i 7 dzieci.

Z Kr6f. Huty.
Królewska Huta. ( B u d o w a  n o ­

w e g o  k o ś c i o ł a . )  Kilkakrotnie już 
„Katolik11 pisał o budowie nowego ko­
ścioła w  Królewskiej Hucie. W szystkie 
te wiadomości nie w yczerpały  jeszcze 
spraw y, w obec czego uzupełniam je 
następującym i szczegółami. Nasam- 
przód zaznaczyć mi w ypada, że w 
Królewskiej Hucie, liczącej obecnie 
około 90 tys. m ieszkańców (w tej licz­
bie przeszło 80 tys. katolików) mamy 
tylko trzy  parafje katolickie, z których 
najw iększą jest parafja św. Jadw igi, bo 
w  sw ym  obrębie ma 35 tysięcy w ier­
nych. Podział tejże parafji z powodu 
trudności duszpasterskich stał się za­
tem pilną koniecznością, a dokonany 
być może dopiero po w ybudow aniu 
nowego kościoła. Proboszcz parafji, 
P rzcw . ks. Gajda, niezmiernie troskli­
w y  duszpasterz, już ód kilku lat zabie­
ga około budowy nowej św iątyni, 
przyczern były do pokonania wielkie 
trudności. Obecnie spraw a postąpiła 
tak daleko, że budowa może być roz­
poczęta w krótce. Parafja posiada 
zdatne pod budowę miejsce p rzy  ulicy 
Moniuszki, tuż w pobliżu liceum żeń­
skiego oraz lecznicy miejskiej, na któ- 
rem  dotychczas jest plac gier i, zabaw 
dla dzieci. W  ostatnich kilku' miesią­
cach zebrano już także, pewną kwotę 
na budowę, tak, że można było rozpi­
sać konkurs na wykonanie robót ziem­
nych, k tóre zostaną podjęte w  najbliż­
szym  czasie. Obecnie chodzi o dalsze 
poparcie zbożnego dzieła. Parafianie 
niewątpliw ie nie odmówią Swej pomo­
cy i składać beda i nadal ofiary wedłttg



•Ofcnośd. Naturalnie sami parafianie 
nie są w  stanie wybudować nowego
knścfofa i niezbędna będzie w ydatniej­
sza pomoc czynników miarodajnych, 
jak m iasta i w ojew ództw a, a niemniej 
także zakładów  przem ysłow ych w 
Królewskiej Hucie i okoiicy. W spól- 
nemi siłami i przy pomocy Bożej s ta ­
nie w spaniała św iątynia, poświęcona 
czci św. Andrzeja, która wieki całe 
św iadczyć będzie o ofiarności i poboż­
ności ludu śląskiego.

— (Z l o m b a r d u  m i e j s k i e g o . )  
N astępna publiczna sprzedaż niew yku- 
pionych zastaw ów  do nr. 3475, zasta­
wionych w czasie od 2 stycznia do 31 
stycznia roku bieżącego, oraz nrew y­
kupionych zastaw ów  w artościow ych 
od nr. 272 a do nr. 316 a, zastaw ionych

' w czasie od 1 kwietnia do 30 kwietnia 
1930, odbędzie się dnia 5 i 6 w rześnia 
od godziny 9 w  lombardzie miejskim 
przy ulicy Bytomskiej w  Królewskiej 
Hucie. W ykup przepadłych zastaw ów  
nastąpić musi najpóźniej do 2 w rześnia 
1930 roku. Dnia 4 w rześnia lombard 
zamknięty będzie dla publiczności.

Z Świętochłowic kiego.
Chropaczów w  Św iętochłowickiem . 

rD z i e c i  n a  k o l o n j i  l e t n i e j . )  Dnia 
?8 lipca roku bieżącego w róciły  z ko­
lonji letniej Związku Obrony Kresów 
Zachodnich w S tarej W si w  woje­
w ództw ie lwowskiem  dzieci z Chro- 
paczowa. W  roku bieżącym, dnia 2 
lipca w ysłano na kolonję letnią z w y ­
mienionej gminy 26 dzieci. Ze stacji 
kolejowej w  Sanoku odwieziono je na 
kolonję w autobusach, przybranych 
zielenią. Na miejscu powitał dzieci 
starosta z B rzozow a w tow arzystw ie 
ks. proboszcza, kierow nika szkoły i 
trzech sióstr zakonnych. Dzieci umie­
szczone były  w szkole w ydziałow ej 
obok klasztoru 0 0 .  Jezuitów . W  nocy 
nad dziećmi czuw ały  siostry  zakonne. 
W  razie niepogody dzieci baw iły się 
w osobnej sali. Pożyw ienie było zdro­
we i dostateczne. Pod przew odnic­
twem  sióstr urządzano w ycieczki do 
pobliskich lasów i okolicznych wiosek. 
W  pobliskiej płytkiej rzecze używ ały  
dzieci kąpieli. D ziew częta zw iedziły 
pobliskie szyby naftowe. W  niedzie­
lę udaw ały się do pobliskiego klaszto­
ru, gdzie mieści się cudowny obraz, 
tłumnie odw iedzany przez okoliczną 
ludność. Podkreślić należy opiekę, 
iaką dzieci otaczali m iejscowy ks. pro­
boszcz Rybka, starosta  z Brzozow a 
oraz lekarz pow iatow y. W  niedzielę, 
dnia 27 lipca odbyło się pożegnanie 
dzieci przez komitet. W  pożegnaniu 
wziął udział ks. biskup ze Lw owa. 
Dzieci żegnały w ierzykam i p. starostę 
i członków komitetu. Dziewczynki 
o trzym ały w podarunku piękną ksią­
żeczkę oraz fotografję kolonji. W szy­
stkie dzieci p rzybra ły  na w adze od 7 
do 12 funtów.

Orzegów w Świętochłowickiem . 
( S k u t k u  n i e o s t r o ż n o ś c i . )  M a­
larz Hubert Hoffmann, lat 21, wypił 
w skutek pomyłki pew ną ilość ługu so­
dowego. Odstawiono go do szpitala 
brackiego w Rudzkiej Kuźni. W ypa­
dek zdarzył się w  mieszkaniu sztygara  
Heinzego w  Orzegowie.

— ( P r z y t r z y m a n i e  d e z e r ­
t e r ó w . )  Na odcinku granicznym  
Orzegów, ppw iąt Św iętochłowice, 
przytrzym ano dwóch dezerterów : Ja ­
na Misza, szeregow ca 75 pułku piecho­
ty w Królewskiej Hucie i Jana Sowę, 
szeregow ca 44 pułku piechoty w  Lu­
blińcu. P rzy trzym ani oddalili się przed 
kilku miesiącami z w ym ienionych puł­
ków i przekroczyli granicę, p rzeby­
w ając przez cały czas w  Niemczech. 
D ezerterów  oddano w ręce żandar­
merii wojskowej.

I  Pszczyńskiego.
Bieruń S tary  w  Pszczyńsk. ( J a r ­

m a r k i  w r o k u  1 9 3 1 ) odbędą się w 
naszem  mieście w porządku następu­
jącym : \środa, dnia 28 stycznia bydło, 
środa, dnia 18 m arca bydło, środa, dnia 
1 kwietnia bydło i kram arski, środa, 
dnia 20-go maja bydło, środa, dnia 
17 czerw ca oydło, środa, dnia 5 sierp­
nia bydło i kram arski, środa, dnia 16 
w rześnia bydło, środa, dnia 7 paździer­
nika bydło i kram arski, środa, dnia 2 
grudnia bydło.

Clie
W  K atow icach  ptacono w  (jniu U  sierpn ia: za  

100 z ło ty ch  46.95 m arek n iem ieckich, za  100 marek 
niem ieckich 213 z ło tych .

W  W arszaw ie  płacono w  dniu 11 sierpn ia: za  
100 franków  francuskich 34.99 z ł. za 100 franków  
szw ajcarsk ich  172.81 z ł., za  100 koron czesk ich  
28.37 z ło tych .

Poznańska giełda zbożowa
w  dniu U  sierpnia 1930 r.

Ż yto  21, pszen ica  n ow a 31— 32. m aka żytn ia  
32.50, m aka p szen iczna  52— 55, o su cie  ży tn ie  12 do 
13, o su cie  .pszeniczne 15.50— 16.50. U sp osob ien ie  
spokojne.

łda .
Ceny bydła na Centralnej Targowicy 

w Mysłowicach.
W  tygodniu  od ls ierp n ia  do 8 sierpnia sp ę­

dzono na targi: buhaji 102, w o łó w  63, krów  806, ja­
łó w ek  81, c ie lą t 219, n ierogacizn y  2007. ogółem  
3278 zw ierzą t.

P łacon o  za jeden kilogram  ż y w ej w a g i: buhaje 
od 0.95 do 1.10 z ł. w o ły  od 0.92 do 1.29 zł, k row y  
od 0.92 do 1.20 z ł, ja łów k i od 0.98 do 1.23 z ł, c ie ­
lęta  od 1.00 do 1.20 z ł, n ierogacizn ę k ategorii a 
2.20 do 2.29 z ł. kategorii b od 2.10 do 2.19 zł, ka­
tegorii c  2.00 do 2.09 zł, kategorii d 1.95 do 1.99, 
kategorii e 1.80 do 1.89 zł.

T arg o ż y w io n y . T endencja sta ła .

m ieszkania na  stałe, będą mogii opłacać 
koszta budow y w ciągu 20 lat w  równych 
ratach m iesięcznych. N ależy zaznaczyć, 
że niezależnie od zakładu ubezpieczeń, z 
pomocą robotnikom  przyszli właściciele 
w ielkiego przem ysłu , k tó rzy  prócz te re ­
nów zgodzili się udzielać św iadczeń w  no 
turze, jak doprow adzenie w ody  i elek­
tryczności do now o w ybudow anych  mie­
szkań i pobierać za to jedynie cenę kosz­
tów . Nadto sejmik pow iatu będzińsk iej 
p rzeprow adzić  ma budow ę i dozorow ać 
ściągania czynszów  od robotników . Budo 
w a dom ków  prow adzona będzie w  tem ­
pie przyspieszonem , tak, że na wiosnę 
przyszłego  roku, 180 rodzin robotniczych 
znajdzie już pom ieszczenie w  tych doffl- 
kach.

K raków . ( Ś m i e r t e l n e  p c h n i ę ­
c i e  n o ż e m . )  Policja w  K rakow ie are­
sztow ała  21-letniego M irosław a Niciele- 
w icza z K rakow a, k tó ry  będąc w  stanie 
pijanym  zadał A nastazji Bichtówmej 5 ran 
nożem. B ichtów na zm arła  w  szpitalu.

Częstochowa, ( Z e p s u t y  s a m o ­
c h ó d  z d r a d z i ł  z ł o d z i e i ) .  Z 
wagonu tow arow ego pociągu tranzy­
towego, między Piortkow em  a Często­
chową, onegdajszej nocy dokonano ra ­
bunku. Łupem niew ykrytych narazie 
złodziei padło 18 skrzynek zagranicz­
nych owoców suszonych. Policja ^  
pościgu za spraw cam i rabunku natknę­
ła się w  lesie tuż pod Rokicinami na 
samochód ciężarow y, opuszczony nrzez 
obsługę, na k tórym  złożonych było 19 
skrzynek tow aru, pochodzących z ra ­
bunku. Okazało się, że samochód jest 
uszkodzony, szofer zaś w obawie przed 
ujęciem pozostaw ił wóz w lesie ' 
zbiegł. W artość stw ierdzonych b ra ­
ków oblicza zarząd kolejowy na 7500 
złotych.

Toruń. ( M o r d e r s t w o  z a  o d m ó ­
w i e n i e m  p a p i e r o s a ) .  W  Górze 
pow iat m orski znaleziono na polu zm asa­
krow ane zw łoki 25-letniego Edw alda 
K rzyżanow skiego. M orderstw a dokonali 
dw a tow arzysze K rzyżańskiego Si­
kora i Krzywiński, m szcząc się za to, że 
Krzyżaósiki nie chciał poczęsfow aw ć icb 
papierosami.

Z dalszych stron.
Berlin. ( D z i e w c z y n a  h e r s z ­

t e m  b a n d y t ó w ) .  Policja berlińska 
prow adzi od dłuższego czasu pościg za 
hersztem  bandy w łam yw aczy, 18-let- 
nią Elzę Peters, córką drobnego kupca 
z Berlina. D ziew czyna zorganizow aw ­
szy szajkę 7 swoich rówieśników, do- . 
konyw ała śmiałych w ypraw  złodziej­
skich w podmiejskie okolice, gdzie 
okradła domki letniskow e i wille. Szaj­
ka organizow ała również napady na 
mieszkania, których w łaściciele w yje­
chali na letniska. Skradzione przedmioty 
sprzedawała, a pieniądze trwoniła wraz 
ze swoimi podwładnym i. Pew nego dnia 
podkomendni bandytki zbuntowali się. 
w ym aw iając jej posłuszeństw o. W ów ­
czas dziew czyna zniknęła bez śladu i 
obecnie, jak przypuszcza policja, zdo­
łała zgrom adzić koło siebie nowych 
opryszków . Siedmiu jej tow arzyszów  
z pierw szej jej bandy znalazło się pod 
kluczem.

Nowy Jork. ( P a s t o r  p r z y j ą ł  
w i a r ę  k a t o l i c k ą ) .  P as to r pro­
testancki Silden Dohanny w N ow ym  
Jorku w Stanach Zjednoczonych opu­
ścił sw e stanow isko i przeszedł do Ko­
ścioła katolickiego. Nawrócenie w y ­
wołało wielkie w rażenie w śród p ro te­
stantów  w  Am eryce Południowej, gdyż 
pastor Dohanny był dyrektorem  bar­
dzo rozpowszechnionego w Ameryce 
, o.nocnej pisma protestanckiego.

Towarzystwo pomocy dzieciom i nrto'
dzieży w Niemczech

składa serdeczne podziękowanie w szy­
stkim tym, k tórzy w jakikolw iek spo­
sób przyczynili się do uświetnienia- 
przyw itania oraz pożegnania w  Kato­
wicach dzieci polskich ze Ś ląsk a  O pol­
skiego. Dzieci te przez miesiąc Hpiec 
bawiły na koloniach letnich w  Polsce- 
W ymienione tow arzystw o składa o so ­
bne podziękowanie organizacjom ko­
biecym. oraz orkiestrze kolejowej *  
Katowicach-

Golasowice w  Pszczyńskiem . (No- i 
w y d o m a d n j i n i s .  t r ą c y  jn y .)  Gmi- j 
na Golasowice postaw iły now y dom 
adm inistracyjny. U roczystość poświę­
cenia nowego domu adm inistracyjnego 
odbyła się w  ubiegłą sobotę przy 
udziale miejscowej ludności, oraz gości | 
ze w szystkich gmin protestanckich po- j 
w iatu pszczyńskiego. Przybyli także 
goście z Katowic, Pszczyny, Mikoło­
wa, Żór, Królewskiej Huty i Rybnika.

Z Rybnickiego,
Rybnik. ( N i e c o  o p o w i e c i e  

r y b n i c k i m . )  Pow iat rybnicki miał 
przed wojną na terenie 853 kilom etrów 
kw adratow ych 130 tysięcy m ieszkań­
ców. Po podziale liczba m ieszkańców 
pow iększyła się znacznie w skutek 
przyłączenia części pow iatów  racibor­
skiego. gliwickiego i zabrskiego do po­
wiatu rybnickiego. Obecnie ma po­
w iat rybnicki 886 133 tysięcy kilome­
trów  kw adratow ych. Liczba miesz­
kańców wynosi 216 tysięcy. Miastem 
powiatow em  jest Rybnik, położony 
praw ie w  środku powiatu. Liczba 
gmin wiejskich wynosi 117. W  połud­
niowej części pow iatu znajdują się dwa 
m iasteczka: Żory i W odzisław . —
Oprócz czterech szkół pow szechnych, 
miasto Rybnik posiada: szkolę han­
dlową, gimnazjum żeńskie, państw ow e 
gimnazjum dla chłopców, gimnazjum 
m niejszościowe, szkołę gospodarczą 
i szkołę rolniczą. Z innych instytutów  
wym ienić należy: lecznicę bracką,
szpital św . Juliusza, zakład leczniczy 
dla obłąkanych, schronisko dla s ta r­
ców, gazownię, rzeźnię m iejską oraz 
hutę „Silesia" na Paruszow cu. — 
Ogółem ma pow iat 137 szkół po­
w szechnych, 72 szkoły uzupełniające,
41 ochronka, razem  8 lecznic, miano­
wicie w  W odzisław iu 2, w  Żorach 2, 
w Knurowie 2, w Rydułtow ach 1, w 
Czuchowie 1 szpital. — W  okręgu 
przem ysłow ym  powiatu znajduje się 
9 kopalni węgla. Liczba robotników 
zatrudnionych w przem yśle górniczym  
wynosi 22 tysięcy 800. Kopalnie w ę­
gla znajdują się w następujących miej­
scow ościach: Kopalnia „C harloty" w  
Rydułtow ach, „D onnersm arck" w  
Chw alow icach, „Szyby Bliichera" w 
Boguszowicach, „Dębieńsko" w  Czer- 
wionce. Polskie kopalnie skarbow e w 
Knurowie, „Rom er" w  Niedobczycach, 
„Ema" w Radlinie, „Hojrn" w Niewia- 
domiu i kopalnia „Anna" w  Pszowie. 
Nadto wym ienić należy hutę „Silesia" 
w Paruszow cu pod Rybnikiem, w y­
tw órnię m aterjałów  wybuchow ych, 
w ytw órnię w yrobów  tytoniow ych, da­
lej b row ary, cegielnie oraz kilka m ły­
nów parow ych. —- Pow iat rybnicki 
przecina 5 linij kolejowych. M ajątek 
powiatu ustalono na 2 564 245,45 zł.

— ( P i e l g r z y m k a  d o  J e j ­
k o w i c . )  S traż  honorowa M atki Bo­
skiej w  Rybniku urządza w św ięto 
W niebowzięcia N. M. P. pielgrzym kę 
do Jejkowic. U prasza się, aby człon­
kinie S traży . Kongregacji M arjańskiej 
i parafianie wzięli liczny udział w piel­
grzym ce. Procesja w yrusza o godz. 
7.30 z nowego kościoła.

— ( L i c z b a  r ń i e s z k a ń c ó w . )  W e­
dług sta tystyk i za miesiąc lipiec, m ia­
sto pow iatow e Rybnik ma 22 tysięce 
330 mieszkańców.

— ( W y p a d e k  s a m o c h o d o w y . )  
Na ulicy Raciborskiej w  Rybniku na­
stąpiło zderzenie pomiędzy _ samocho­
dem budowniczego Niedzieli z Niedob- 
czyc, a samochodem firm y W ilczok w 
Rybniku. Auto, należące do budowni­
czego Niedzieli zostało znacznie uszko­
dzone. Kto ponosi winę, dotychczas 
ni" stw ierdzono

Rybnicka Kuźnia w  Rybnickiem. 
( P o ś w i ę c e n i e  k a p l i c y . )  W  przy ­
szłą niedzielę odbędzie się tu uroczy­
stość poświęcenia kaplicy. Przed 
południem nabożeństw o na intencję 
gminy w kościele św. Antoniego w 
Rybniku. Po południu nieszpory w 
kaplicy.

B lertu łtow y w Rybnickiem. ( W ł a ­
m a n i e  d o  s k l e p u . )  Podczas jednej 
z ubiegłych nocy dokonano włam ania 
do składu Fr. Dziwoka w  Biertułto- 
wach. W łam yw acze przyw łaszczyli 
sobie 12 w ałków  jedwabiu, zapas bie­
lizny i kapeluszy, około 20 ubrań mę­
skich, 8 parasolek damskich, 12 butelek 
wina, oraz znaczny zapas w yrobów  
tytoniow ych i 60 złotych. W artość 
łupu złodziejskiego ustalono na 10 ty ­
sięcy złotych.

Mszana w Rybnickiem. ( P o ż a r . )  
Z nieznanej dotychczas przyczyny w y ­
buchł pożar w  obejściu Augustyna T a­
tarczyka w M szanej. Ogień zniszczył 
stodołę, napełnioną tegorocznym i zbio­
rami. Szkoda wynosi 7 tysięcy zło­
tych.

O bszary w  Rybnickiem. ( O s z u ­
s t w o  n a  w i e l k ą  s k a l ę . )  Kupiec 
Je rzy  Rabinowicz postaw ił dom tow a­
row y w pobliżu kopalni „Em y". Ra­
binowicz należy do tych ludzi, k tórzy 
umieją pozyskać zaufanie ludności, 
chociaż nie są sumienni. Jak w  swoim 
czasie donosiliśmy, przeciw ko w ym ie­
nionemu kupcowi wniesiono skargę do 
sądu, gdyż poszkodow ał on wielu lu­
dzi. W  tych dniach odbyła się rozpra­
w a przed sądem  w  Rybniku. Do w y ­
roku jednak nie doszło, gdyż rozpraw ę 
odroczono. Kupiec Rabinowicz znaj­
duje się nadal w  areszcie śledczym.

Z Cieszyńskiego.
Bielsko. ( A r e s z t o w a n i e  z b r o ­

d n i a r z  a.) P rzed  kilku dniami do­
nieśliśmy, że w  lesie cygańskim  pod 
Bielskiem znaleziono zwłoki 12-letniej 
Fr. Rybak z Bielska. Jak wiadomo, 
dziew czyna ta  została uprowadzona 
przez pewnego m ężczyznę, który  zw a­
bił sw ą ofiarę do samochodu, obiecując 
jej 5 złotych za odniesienie paczki. 
Obecnie stw ierdzono, że zbrodni do­
konał niejaki Ludwik Zemanek z Mo­
raw skiej O straw y w Czechosłowacji. 
A resztow ania zbrodniarza dokonał 
urzędnik polskiej policji kryminalnej 
w porozumieniu z w ładzam i czeskiemi. 
Ludwik Zemanek, lat 41, urodził się 
w  Pisarzow icach pod Białą. Był on 
żonaty, lecz rozwiódł się ze swoją 
żoną. Zbrodniarz przekroczył granicę 
polsko-czeską w  dniu 2 sierpnia.

Bronów w  Bielskiem. ( P o w ó d  ź.) 
W skutek ulewnych deszczów w  dniu 
9 i 10 sierpnia rzeka llow icza w y stą ­
piła z brzegów , zalew ając przestrzeń 
pom iędzy Borowem  a Zabrzegiem. 
S tra ty  nm terjalne są znaczne. Najwię­
cej szkody ponieśli m ieszkańcy gmin 
pom iędzy Zabrzegiem, Zarzeczem , a 
Strumieniem.

1 cale Palsfcb
Sosnow iec. ( B u d o w a  d o  m k ó w 

r o b o t n i c z y c h ) .  P ro jek t budow y 
dom ków robotniczych na terenie zagłębia
dąbrow skiego będzie w ykonany dzięki 
inicjatyw ie s ta ro s ty  będzińskiego. W ła­
ściciele w iększych kopalń zgodzili się od­
stąpić tereny . I tak tow arzystw o  „Sa­
turn" w  W ojkow icach Kom ornych odstą­
piło teren  pod budow ę 25 dom ków, zaś 
tow arzy stw o  kopalni „Juliusz" pod bu­
dow ę 20 dom ów. B udow a dom ków tych 
rozpocznie się w  dniach najbliższych na 
koszt zakładu ubezpieczeń w K rólewskiej 
Hucie. R obotnicy p ragnący  o trzym ać i



K r a k ó w .
•rowie wycieczka Ślązaków 
Opolskiego w liczbie 120 osób. W yciecz­
ka zwiedziła zabytki Krakowa oraz sali­
ny w Wieliczce. W e wtorek wycieczka 
wraca na Śląsk.

Przyjęciem wycieczki zajmowało się

G e n e w a .  Do Sekretariatu General­
nego nadeszło pismo litewskiego Ministra 
Spraw Zagranicznych Zauniusa, w któ- 
rem proponuje, że Rada powołała komisję 
do spraw konfliktów pogranicznych pol­
sko-litewskich.

Chociaż Zaunius nie powołuje się w 
swem żądaniu na żaden z artykułów  pak­
tu, ani na rezolucje Rady Ligi, dotyczące 
spraw  polsko-litewskich, żądanie jego zo­
stało uwzględnione., w myśl regulaminu 
Rady, i sprawa została wniesiona na 
wrześniową sesję.

G d a ń s k .  W czoraj wieczorem Senat 
Wolnego Miasta podejmował obiadem 
uczestników obradującego w Gdańsku od 
3 dni Związku właścicieli domów i nieru­
chomości Rzeszy Niemieckiej. Mowę po­
witalną do uczestników-gości wygłosił 
prezydent Senatu gdańskiego dr. Sahm, 
podkreślając niemiecki charakter W olne­
go Miasta oraz w yrażając serdeczne po­
dziękowanie uczestnikom kongresu za ich 
przyjazd do Gdańska, widząc w tym fak­
cie dowód, że poza Gdańskiem stoi cały 
naród niemiecki. Z przybycia gości nie­
mieckich Gdańsk czerpie nowe siły do 
w ytrwania w ciężkiej walce o wolność i 
samodzielność oraz o swój niemiecki cha­
rakter.

Przewodniczący pruskiego Związku 
właścicieli domów i nieruchomości poseł

Minister niemiecki
B e r l i n .  (Tel. w ł.) W  niedzielę 

odbyła się w  parlam encie u ro czy sto ść  
ku uczczeniu  osw obodzenia N adrenji. 
M ów cy podkreślali, że p rzez  opróżn ie­
nie N adrenji osiągn ięty  zosta ł dopiero  
p ie rw szy  e tan  na długiej d rodze do zu­
pełnej likw idacji w ojny. D rugi etap, 
w raz  z osw obodzeniem  obw odu S aary , 
będzie m usiał nastąp ić .

N astępnie odby ła  się m anifestacja 
orzed gm achem  parlam entu  na pam iąt­
kę dziesięcio lecia p leb iscy tu  w  P ru ­
sach w schodnich- D łuższą m ow ę w y ­
głosił m in ister T rev iran u s. O m ów iw ­
szy  w yniki .plebiscytu, m in ister ośw iad-

P r a g a .  W  Brnie odbywały się obra­
dy opozycjonistów komunistycznych ca­
łej Czechosłowacji, podczas których za­
rysował się ostatecznie rozłam partji ko­
munistycznej w  Czechosłowacji.

Grupa opozycjonistów brneńskich 
zgłosiła swoje przystąpienie do czeskich

ile w ydano na w alkę z alkoholizmem  
w  P olsce?

W edług  danych  dep. s łu żb y  zd ro ­
wia M. S. W ., na  w alkę z alkoholiz­
m em  w  ciągu ostatn ich  cz te rech  lat 
w ydano : w  roku  1926/27 — 295.045 zł, 
w roku 1927/28 — 368 996 zł. w  roku  
1928-29 — 546 975 zł, w  roku  1929/30 
335 000 zł.

Prawa polityczne dla kobiet w Japonii.
T o k i o .  Jak  donosi A gence Indo 

Pacific kobietom  pow yżej lat 35 p rz y ­
znane zo sta ły  p ra w a  w y b o rcze  czy n ­
ne i b ierne i p raw o  do zajm ow ania 
stanow isk  m unicypalnych. Je s t to 
p ierw szy  trium f ruchu kobiecego w  
Japonii. (P at.)

Tow arzystw o Opieki nad Polakami w 
Niemczech. Przyjęcie, jakie zgotowano 
przybyłym  było niezwykle serdeczne. 
Uczestnicy są bardzo zadowoleni z zorga­
nizowania tej wycieczki i przyjęcia w 
Polsce. (PAT.).

Nie znaczy to jednak, by Rada miała 
przychylić się do żądania Zauniusa, tem- 
bardziej, że ostatnio podobne żądanie 
przy okazji wypadków w Dymitrówce 
zostało odrzucone przez przewodniczące­
go Rady w porozumieniu z referentem 
spraw polsko-litewskich.

Pod obrady wrześniowej sesji wejdzie 
również sprawozdanie o pracach komisji 
tranzytowej, która zajmowała się w cią­
gu roku kwestją tranzytu i komunikacji 
pomiędzy Polską a Litwą. (PAT.).

do sejmu pruskiego Ladendorff wyraził 
w swem przemówieniu nadzieję, że 
Gdańsk prędzej czy później wróci do Rze­
szy niemieckiej.

Następnie przem awiał przewodniczą­
cy gdańskiego związku właścicieli do­
mów i nieruchomości dr. Hellwig, pod­
kreślając również niemiecki charakter 
Gdańska i zaznaczył, że Gdańsk oczekuje 
w swej ciężkiej sytuacji pomocy tylko ze 
strony Niemiec. Ligę Narodów nazwał 
ten mówca macochą, która nie znajduje 
czasu na to, aby myśleć o Gdańsku.

W  końcu przemawiał członek nadreń- 
skiego związku właścicieli dr. Joerissen 
z Kolonii, k tóry w yraził nadzieję, że 
Gdańsk obchodzić będzie niebawem go­
dzinę swego wyzwolenia. (PAT.).

ia rewizją winie.
czy ł. że w szy scy  N iem cy m yśli sw e 
kieru ją  ku rozcię te j ziem i nadw iślań ­
skiej. P rz y sz ło ść  P olsk i m oże być  za ­
bezpieczona ty lko  w ów czas, g dy  N iem ­
cy  i P o lska  nie będą stale u trz y m y w a ­
ne w  niepokoju p rzez  n iespraw ied liw ie 
w y to czo n a  gran icę. S tanow i ona tro ­
skę i n iebezp ieczeństw o  europejskie. 
O czy  N ibm ców zw raca ją  się w  bólu ku 
ziem iom  niem ieckim , dzisiaj jeszcze 
utraconym , k tó re -jed n ak  kiedyś m uszą 
b yć  odzyskane. N adejdzie bow iem  
dzień, w  k tó ry m  w alka o p raw o uw olni 
N iem cy i E uropę od b ezp raw n eg o  po­
ciągnięcia gran icy .

socjaldemokratów. Opozycjoniści innych 
ośrodków zapowiedzieli również podobny 
krok w? najbliższej pzyszłości.

Rozłam ten stanowi wielkie uszczuple­
nie sił komunistycznych Czechosłowacji, 
zwłaszcza, że opozycjoniści rozporządzali 
wielkimi środkami finansowymi.

T  i e n - T  s i n. R zeki w y s tąp iły  z 
b rzegów , pow odując g roźne pow odzie. 
W iele w si stoi pod w odą. S etki ludzi 
utonęło. Linja kolejow a T ien-T sin  — 
M ukden doznała pow ażnych  uszko­
dzeń. S zkody  są  o lbrzym ie. (Pat).

Ambitny koń.
— C óż? Z adow olony pan z konia, 

kupionego odem nie?
— D osyć, — ty lko  mi się nie podo­

ba, że trzy m a  g łow ę spuszczoną na 
dół.

— P ew n ie  w sty d z i się, że nie za ­
płacił mi pan jeszcze  re sz ty  za niego.

Podatki w sierpniu.
M iniste rstw o  skarbu  przypom ina 

płatn ikom  podatków  bezpośrednich , że 
w  m iesiącu sierpniu  w y p ad ają  term iny  
p łatności p o d a tk ó w :

Do 15 sierpn ia p ań stw o w y  podatek  
p rzem y sło w y  od obrotu, osiągniętego 
w  z. m. p rzez  p rzed sięb io rs tw a han ­
dlow e I i 2 kategorji i p rzem ysłow e I 
do 5 kategorji, p ro w ad zące  praw id łow e 
księgi handlow e oraz  p rzez p rzedsię­
b io rs tw a  sp raw ozdaw cze .

Do tej sam ej d a ty  odroczona za 
liczka na poczet podatku p rzem y sło ­
w ego od obro tu  za 2 k w a rta ły  r. b. 
w  w ysok. % k w o ty  tegoż podatku, 
w ym ierzonego  za rok 1929; przez 
p rzed sięb io rs tw a p rzem ysłow e i han ­
dlow e, nie p ro w ad zące  p raw id łow ych  
ksiąg handlow ych oraz p rzez  zajęcia 
przem ysłow e.

P o d a tek  dochodow y od uposażeń 
służbow ych , em ery tu r i w y nagrodzeń  
za najem ną p racę  w ciągu 7 dni po do­
konaniu potrącenia.

Do dnia 31 b. m. p ań s tw o w y  poda- i 
tek  od nieruchom ości za k w a rta ł II ro ­
ku bież.

Do tejże da ty  podatek  od lokali za 
k w a rta ł 3.

T ak iż  — p ań stw o w y  podatek  od 
placów  budow lanych  za k w a rta ł 3.

N adto w  sierpniu  p łatne są zaległo­
ści odroczone lub rozłożone na ra ty  
z term inem  płatności w  tym  m iesiącu, 
tudzież podatki, na k tó re  p łatn icy  o trz y ­
mali n ak azy  p łatn icze z term inem  p ła ­
tności w  m iesiącu sierpniu.

Z catefso św iata
Ile jest sam ochodów na św iecie?
W edług  am ery k ań sk ie j s ta ty s ty k i 

dnia 1 s ty czn ia  b. r. by ło  w  ruchu w e 
w szystk ich  częściach św ia ta  sam ocho­
dów  pasażersk ich  i c iężaro w y ch  oraz 
au tobusów  35 127 000, czyli o 3 092 000 
w ięcej, niż w  dniu 1 s tyczn ia  1929 r. 
Na S ta n y  Z jednoczone p rz y p ad a  z tej 
liczby  26 653 000 sztuk, czyli 88.4 p ro ­
cent. W  S tanach  Z jednoczonych jeden 
sam ochód p rzy p ad a  na 4.5 osoby, w e 
w szy stk ich  innych k ra jach  p rzeciętn ie  
jeden sam ochód na 216 osób.

Największa na św iec ie  krowa.
N aw et i tern zjaw iskiem  p o szczy ­

cić się m oże A m eryka. Do pew nej > 
rzeźni w  stan ie  T exas, p rzy p ro w ad zo - ; 
no k row ę, k tó re j ro zm iary  w y w o ła ły  
pow szechne zdum ienie. B ył to n ap ra ­
w dę w sp an ia ły  okaz. P rz y  w zrośc ie  
1 m etr 83 cen ty m e try  w a ży ła  ona do­
k ładnie 1 tonnę, czyli 1000 k ilog ra­
m ów. m iała nadto  w span ia łe  70 c e n ty ­
m etró w  długie rogi. Jako  m łock cielę, 
k ro w a  ta  b y ła  zupełnie norm alna tak  
pod w zględem  w agi jak i w z ro s tu  i do­
piero  po roku zaczę ła  szybko  się ro z ­
ra s ta ć  aż w  szóstym  roku osiągnęła 
tak  kapitalne ro zm iary  i wagę._ Po 
zabiciu w e te ry n a rz e  stw ierdzili, że 
b y ła  ona zupełnie norm alnie ro zw in ię­
ta. G dy w ieść  o tej k row ie  rozniosła 
się po m ieście, znalazł się im pressario , 
k tó ry  zap rag n ą ł ją kupić, ofiarując 
św ie tn ą  cenę, i by ł niepocieszony, gdy 
dow iedział się o jej zabiciu.

Odpowiedzi redakcji
R. B. M ichałków ice i P . Z. P rzyszo- 

w ice. S zkoła podoficerska dla m ało­
letnich znajduje się w  Koninie pod Ł o­
dzią (w ojew ództw o  łódzkie). A dresy 
innych szkół w ojskow ych  poda Panu  
P o w ia to w a  K om enda U zupełnień.

A. K. Dąbrówka W ielka. Z umowy 
nie w ynika, jakie odszkodow anie żą ­
dać m oże w łaśc ic iel dom u w  razie  w y ­
p row ad zen ia  się lo k ato ra  p rzed  up ły ­
w em  term inu  ko n trak tu , gdyż w  tym  i 
w y p ad k u  gospodarz nie ponosi żadnej , 
szkody. W obec tego  trudno  będzie do- i 
m agać się odszkodow ania. W  każdym  
razie m ożna zw rócić  się do ad w o k ata . I 

J. p . P o  szczegó łow e inform acje i 
należy  zw rócić  się do dyrekcji szko ły  
podoficerskiej w Koninie pod Łodzią.

K. M. Św ierklany Dolne. P o  teściu, 
posiadającym m ajątek , a  zm arły m  bez 
testam en tu , teściow a o trzv m a ćw ierć.

f a dzieci trzy  ćw ierci m ajątku. Roze- 
: b rać  dom u i ch lew a nie w olno. Jeżeli 
i P an  m a św iadków , k tó rzy  po tw ierdzą,
‘ że Pan w y ło ży ł na budow ę domu 

i chlew a 600 z ło tych , to jest to p rz y ­
czyna  żądan ia  w y p ła ty  w y że j w y m ie­
nionej kw o ty . To sam o odnosi się do 
obietnicy, że teściow ie dadzą żonie 
po łow ę m ajątku . P o n iew aż  sp ra w a  jest 
tru d n a  i zaw ik łana, p rze to  należy  
zw rócić  się do adw okata .

F. G- Bogucice. 1. W  prośbie o po­
życzkę na cele budow lane z P a ń s tw o ­
w ego  B anku G o sp o d arstw a K rajow ego 
w  K atow icach  na leży  określić  w y so ­
kość i cel wym aganej_ pożyczki, dalej 
dokładnie opisać m iejsce, na k tó rem  
m a być rozpoczę ta  budow a, o raz  zamą­
czyć następu jące  dokum enty : w yciąg  

: k a ta s tra ln y  w zględnie ark u sz  posia- 
| dłości gruntu , u rzędow o  zaśw iadczo- 
j ny, s tw ie rd za jący  p rzestrzeń  gruntu, 

k tó ry  m a być  u ży ty  pod budow ę, dalej: 
w y c iąg  z księgi w ieczy ste j w zg lęd ­
nie w y c iąg  h ipo teczny  z podaniem  ob­
ciążeń  na nieruchom ości, plan budow y, 
za tw ie rd zo n y  p rzez  w ładze, k o sz to rys 
budow y, spo rządzony  p rzez  budow ni­
czego z w yszczególn ien iem  robó t już 
w ykonanych , o ile budow a jest rozpo­
częta . w re szc ie  fo tografię budow y, z a ­
tw ierd zo n a  p rzez  w ładze. P o ży cz k a  
jes t 4 proc. w  stosunku rocznym , sp ła ­
ca  się co pół roku zg ó ry  w ra z  z o d se t­
kam i i udziela się na 5, 10, 21 i 42 lat. 
— 2. W  roku  b ieżącym  są m ałe w ido­
ki o trzy m an ia  pożyczki, gdyż p ien ią­
dze, p rzeznaczone na budow y, są  już 
rozdzielone. C hyba, że sejm  śląski 
uchw ali pew ne dodatki na p o w y ższy  
cci.

Pannie Basi w Siem ianowicach.
T ru sk aw k i sadzi się w iosną albo póź­
no latem . S adzenie jesienne jes t p ra k ­
tycznie jsze, gdyż na p rzy sz łe  la to  t ru ­
skaw ki dadzą trochę ow oców . —  Sadzi 
się zw ykle , do p ierw szy ch  dni w rz e ­
śnia. — Jeżeli pani chce za łożyć hodo­
w lę tru sk aw ek , to trzeb a  p o s ta rać  się
0 odpow iednią rozsadę. — R adziłbym  
odm ianę ,.S harp less“ — jest w y trz y ­
m ała na zim no i daje doskonały  i ob ­
fity  owoc.

Pannie W andzi w  Żorach. Jeżeli 
b ia łe  fu tro  jest natu ra lne , to  trzeb a  je 
uprać zw yczajn ie  w odą z m ydłem - P o  
w ysuszen iu  w y trz ep ać . następn ie  n a­
trze ć  m agnezją, lub pudrem  ry żo w y m , 
b io rąc  go potrochu  na dłoń, w c ie rać  w 
futro , następnie w y trzep ać  dopóki nie 
będzie b iałe i czyste .

Panu P iotrow i Z . . .  w Rybniku. 
Jak ie  panu  rad zę  palto  zam ów ić na je­
s ień ?  P a lto  jesienne m oże b y ć  czarne, 
m arengo, lub popielate. —  K ołnierz 
aksam itny , zap ięcie dw urzędow e, lub 
jednorzędow e k ry te  —  linja lekko 
w c ię ta  w  pasie, dołem  rozszerzona. 
K ołnierz fu trzan y  najm odniejszy  z w y ­
d ry  bronzow ej. — M oże być i palto  
sportow e, z grubego, a jednak  lekkiego 
m aterja łu  z szerokiem i k lapam i i k o ł­
nierzem , z p a tk ą  z ty łu , lub paskiem . 
P ro szę  sam em u w y b ra ć  w ed ług  gustu
1 m ody.

Panu H enrykowi P... w  Siendano*
:vicach. O leandry  najlepiej w  lecie 
trzy m ać  na dw orze, na słońcu ; w zi- 

i m ie — w  zupełn ie chłodnym  pokoju 
albo w  dobrze zaopatrzonej od m rozi 
piw nicy. Ziem ię zasilać solą ch o rzo w ­
ską k tó rą  kupić m ożna w sk ładach  n a ­
sion ogrodniczych.

Pannie W andzie w  M..- P lam y  ze 
rd zy  z b ielizny w y w ab ia  się zapom ocą 
w rzącego  soku cy try n o w eg o , k tó rym  
kilkakro tn ie po lew a się plam ę, zm y w a­
jąc ją następnie w o d ą z m ydłem .

Panna Ida W ... Rybnik. Studentki 
n rzy jeżd ża jące  do L ublińca na IX T y ­
dzień S po łeczny  znajdą pom ieszczenie 
w  m ieście. S tudenci będą m ieszkali 
w  G m achach un iw ersy teck ich .

P osiłk i c z te ry  ra zy  dziennie punk­
tualnie (8.45, 13.30, .16.30, 20.15) w  sali 
jadalnej „B ratn ie j P o m o cy  Stud. K- 
U. L.“

M ieszkanie i u trzy m an ie  zapew nia 
K om itet ty lko  pre legentom , m łodzieży 
i senjorom  „O drodzen ia11.

„Naszej ogrodniczce" w N. W. Sól 
chorzowską dajem y po deszczu, lub też  
na  obficie polaną i lekko obsiaisnóaio 
ziem ie —  no zachodzie słońoa.

Ślązacy w Krakowie.
Od niedzieli bawi w Kra- 

ze Śląska

Sprawy polsko-litewskie w Lidze
Narodów.

Agitacja za przyłączeniem Gdańska
do Niemiec.

Rozłam wśród komunistów czeskick.

P ow ódź w  Chinach.



Ze Śląska Opolskiego | S P O R T .  } |
Na Śląsku Opolskim powiększa się 

bezrobocie prawie w  każdym tygo­
dniu. W edług danych urzędów pośre­
dnictwa pracy  liczba bezrobotnych w  
poszczególnych obwodach przedsta­
wia się następująco: Bytom 6 tysięcy 
906. Gliwice 6 tysięcy 887, Zabrze 
6 tysięcy 960, Kluczborek 5 tysięcy 
448, Nysa 3 tysiące 384, Prudnik 7 ty ­
sięcy 190. Opole 14 tysięcy 611, Raci­
bórz 7 tysięcy 587 bezrobotnych. C y ­
fry powyższe ustalono w  dniu 31 lipca 
roku bieżącego.

Z Bytomskiego.
W  zbiorniku na śmieci w  podwó­

rzu pewnego domu przy ulicy Tarno- 
górskiej w  Bytomiu znaleziono granat 
ręczny. Z tego powodu powstał po­
płoch wśród lokatorów kamienicy. 
Alarmowano natychmiast policję. 
Urzędnik policyjny stwierdził, że „gra­
nat" nie zawiera materjału wybucho­
wego. •

Gmina Miechowice uchwaliła bu­
dowę nowej szkoły powszechnej. Ro­
boty budowlane powierzono firmie 
Kaller i Stachnik. W  roku bieżącym 
zostanie postawiona tylko część bu­
dynku szkolnego.

Z Zabrskiego.
Fałszyw y pułkownik Jahn, który 

przybył z Berlina do Zabrza jako p rzy­
jaciel domu Prezydenta  Rzeszy, został 
wypuszczony z aresztu policyjnego. 
W  więzieniu doznał on wstrząsu ner­
wów, zapewne dlatego, że plan jego 
nie powiódł się, natomiast sam naraził 
się na pośmiewisko. Zamiar oszustwa 
nie istnieje, magistrat zabrski nie po­
niósł szkody, przeto Jahna uwolniono 
od kary. Na przesłuchaniu przez urzęd­
nika policyjnego Jahn oświadczył, że 
przybył do Zabrza, gdyż spodziewał 
się znaleźć zatrudnienie w  jednym 
z śląskich zakładów przemysłowych.

Mężatka Ema Blaszczyk, z domu 
Meiser, lat 34, zamieszkała w  Zabrzu 
wyszła z domu w dniu 4 sierpnia i od 
tego dnia zaginęła. Poszukiwania po- j 
zostały bez skutku. Ema Blasczykowa 
cierpi na chorobę nerwów.

♦
Robotnik August Kapuściok z Za­

brza spadł z rusztowania podczas p ra­

cy przy  koksowni obok szybów „Dell- 
briicka". Nieszczęśliwy doznał śmier­
telnych obrażeń. Śmierć nastąpiła w  
kilka minut po wypadku.*

Z Gliwickiego.
Prezydjum policji w  Gliwicach 

ogłosiło sta tystykę nieszczęśliwych 
w ypadków  w miesiącu lipcu. S ta ty ­
styka obejmuje wszystkie wypadki, 
które zdarzyły  się w  obwodzie, pod­
legającym prezydjum policji w  Gliwi­
cach, a więc w  obwodzie przem ysło­
wym  Śląska Opolskiego. W edług tej 
statystyki w  miesiącu lipcu bieżącego 
roku zanotowano 160 nieszczęśliwych 
wypadków. W ysokość strat materjal- 
nych ustalono na 14 tysięcy 840 marek. 
Pięć osób doznało śmiertelnych obra- 

. żeń.
Z Raciborskiego.

Okropny wypadek zdarzył się w  
Grzegorzowicach. Rolnik Antoni Krie-
buś usiłował wciągnąć beczkę na wóz, 
przyczem przechylił się zbyt naprzód 
i spadł z wozu na ziemię. W  stanic 
nieprzytomnym przewieziono go do 
szpitala w Raciborzu. Lekarz stw ier­
dził złamanie kręgosłupa. Nieszczę­
śliwy gospodarz zmarł w .kilka godzin 
po wypadku.

Z Opolskiego.
Robotnik fabryczny Paw eł Sowie­

cki z Groszowic, wyszedł z domu 
przed mniej więcej 10 dniami i od tego 
czasu zaginął po nim wszelki ślad. Do 
jednego ze swych kolegów Sowiecki 
powiedział, że odbierze sobie życie. 
Zaginiony robotnik jest żonaty.

*

Przed kliku tygodniami zaginął 
chałupnik Kasper Filia z Dańca. W  
tych dniach znaleziono jego zwłoki w  
lesie. Chałupnik Filia popełnił samo­
bójstwo przez powieszenie. P rzy czy ­
ny dokonania rozpaczliwego czynu do­
tychczas nie ustalono.

Z Nyskiego.
Pod koniec minionego tygodnia

przechodziła nad Nysą i okolicą gw ał­
towna burza. W  miejscowości Las- 
witz uderzył grom w budynek gospo­
darski rolnika Józefa Pradela. Ogień 
zniszczył doszczętnie dom i budynki 
gospodarskie. |

Tabela śląskiej klasy A, grupy II.
Tabela drugiej g rupy  p rzedstaw ia  si<? po nie­

dzielnych rozgryw kach  następu jąco :
Nazw a klubu 11. g ier S t. br. S t. pkt.

I. K. S. O rzeł 13 50 : 20 22
2. K. S. C horzów 13 . 35 : 28 20
3. Policy jny  K. S. 12 29 : 22 14
4. K. S. K resy 13 24 : 31 12
5. K. S. 20 Bogucice 13 26 : 31 10
5. K. S. 06 M ysłow ice 13 29 : 28 10
7. K. S. Iskra 12 21 : 31 7
9. K- S. D iana 12 18 : 41 7

O mistrzostwo „B-Ligi".
W Nowym B ytom iu:

K. S. Pogoń — K. S. Roździeń-Szopienice 
1 : 3  ( 1 :2 ) .

W Załężu:
K. S. N aprzód — K. S. M ysłow ice 1 : 1  ( 1 :1 ) .  

W  M ysłow icach:
K. S. 06 II. — K. S. Słow ian Bogucice 1 : 5  (0 : 3). 
W Rudzie:
Slavia — Zjednoczeni P . Sportu  K rólew ska Huta 

3 : 0 (1 : 3).

O mistrzostwo ki, B.
W C hropaczow ie:

K. S. C zarni — K. S. H aller Św iętochłow ice 
2 : 1  ( 1 : 1).

R ezerw y tych  drużyn g ra ty  1 : 0  na korzyść 
C zarnych.
W Ł agiew nikach:
K. S. W yzw olenie — K. S. Jedność M ichalkowice 

1 : 1  (0 : 0).
W B ytkow ie:
K. S. B ytków  — K. S. S tadion K rólew ska H uta 

9 : 0 (2 : 0).

Zawody międzynarodowe w Brnie.
(Sprzedaż biletów ).

Z rzad śląskiego okręgow ego Zw iązku Pitki Noż­
nej w  K atow icach donosi w szystk im  zwolennikom 
sportu pitki nożnej iż od poniedziałku 11 sierpnia

zarządzono w cześniejszą sprzedaż biletów  na za ­
w ody rep rezen tacy jne  m iędzynarodow e B rno (Cze­
chosłow acja) con tra  K atow ice-K rólew ska H uta. Z a­
w ody  odbędą się 14 b. m. na stadionie w Kró­
lew skiej Hucie i dnia 15 sierpnia o godz. 17 na boi­
sku Pogoń w  K atow icach.

Z uw agi na spodziew any natłok  p rzy  kasach 
nabyć m ożna w cześniej bilety po cenach zniżo­
nych o 5(1 gr. na bilecie w firmie S p o rt"  p rzy  uli­
cy 3 M aja w  K atow icach i w kaw iarni p. Liczbiń- 
skięgo p rzy  rynku, w  K rólew skiej Hucie w firmie 
Bienia, ul. P ocztow a 2.

Mecze towarzyskie.
Legja — E uropa B arcelona 1 : 1  ( 0 :0 ) .

W sobotę na now ym  reprezen tacy jnym  stadionie 
Legii ro zeg ran y  zosta ł sensacy jny  mecz piłki noż­
nej. pom iędzy drużynam i Legja i Europa B arcelona, 
k tó ry  zakończył się w ynikiem  rem isow ym  l : 1 
(0 : 0).

Gra sta ła  na bardzo w ysokim  poziomie, p rzy ­
czem m ecz toczy ł się z przew agą d rużyny  hisz­
pańskiej.

Po przerw ie w  15 minucie p ierw szą bram kę z 
rzutu  karnego na korzyść  Legji zdobył M artyna. 
W  dwie m inuty  później po rzucie z rogu Gemis 
zdobyw a głow ą w y rów nającą  bram kę.

Mimo niepogody w idzów  było przeszło 4000.
W Legji najlepsi byli M artyna. W ypijew ski i 

b ram karz  Źurkowski.
W Poznaniu gościła znakom ita drużyna w ie­

deńska A ustria, z k tó rą  W arta  poznańska rozeg ra ła  
dwa spotkania , a to jedno w sobotę, zakończone 
w ynikiem  5 : 3  ( 2 :1 )  na korzyść  gości. Zaś w 
niedzielę W arta  odniosła w ielki sukces, bijąc w ie­
deńczyków  w stosunku 2 : 0  (0 : ).

Turniej zapaśniczy.
T rw ający  w  K atow icach od sześciu tygodni 

turniej zapaśn iczy  zakończy ł się w niedzielę zw y­
cięstw em  Poznańczyka Pineckicgo, k tó ry  w rew an- 
żowem  spotkaniu pokonał fenom enalnego zapaśnika 
Kleya zapom ocą podw ójnego nelsona w 1S minucie. 
D ruga nagrodę o trzym ał Kłey, trzec ią  Koehłer. 
czw artą  W olke, p iątą W łoch F.quatore.

p r o g r a m  r a d i o w y .
Ś roda , 13 sierpnia 1930 r.

K atow ice, fala 408,7: 11.58 S ygnał czasu  z W ar­
szaw y  o raz hejnał z K rakow a. — 12.05 Koncert 
gram ofonow y. — 12.30 P rogram  dla dzieci z
W arszaw y . — 13.00 Kom unikat m eteorologiczny 
z W arszaw y . — 16.00 Kom unikaty gospodarcze.
— 16.20 K oncert gram ofonow y. — 17.45 O dczy t: 
„O lustrac ji p rzedsięb io rstw ". — 18.00 Koncert 
z  W arszaw y . — 19.00 O dcinek pow ieściow y. — 
19.15 R ozm aitości. — 19.30 O dczy t: „C uriosa m i­
nionych stu lec i: T ruciciele i alchem icy", — na­
stępnie zegar w ybije godzinę ósmą. — 20.00 K o­
m unikaty  sportow e. — 20.15 Polskie arje  i pieśni.
— 21.00 L ite ra tu ra . — 21.15 K oncert solistów
w arszaw skich . — 22.00 Felieton.

W arszaw a, fala 1.395,3 m t.: 11.40 P rzeg ląd  p rasy
krajow ej. — 12.10 i 16.15 M uzyka z p ły t g ram o­
fonow ych. — 17.10 Kom unikat harcersk i. —  17.35 
S krzynka pocztow a. — 19.20 P ły ty  gram ofonow e. 
19.45 Giełda rolnicza. — 20.15 K oncert solistów .
23.00 M uzyka.

K raków , fala 314,1 m .: 12.10 i 16.15 K oncert z
p ły t gram ofonow ych. — 17.10 K w adrans h a rcer­
ski. — 19.20 O dczyt o budow nictw ie. —  20.15 
K oncert. — 22.30 P ły ty  gram ofonow e. — 23.00 
M uzyka taneczna. — 24.00 H ejnał z w ieży  M a­
riackiej.

W rocław , fala 325 m., G liw ice, fala 253 m .: 11.35
i 13.50 P ły ty  gram ofonow e. — 16.30 P ieśni ży ­
dow skie z Zachodu. —  19.30 K oncert o rk iestry  
w ojskow ej. —  20.45 W esoły  w ieczór.

Berlin, fala 418 m .: 14.00 P ły ty  gram ofonow e. —
16.30 K oncert popularny  o rk iestry . — 17.30 O d­
czyt. — 19.05 P ieśni R yszarda  S trau ssa . — 19.25 
P ły ty  g ram o fo n o w e . —  20.00 O d c z y t. —  20.40
O pera Verdiego w  3 ak tach  „B al M askow y". 

W iedeń, fala 516,3 m .: 11.00 P ły ty  gram ofonow e
12.00 i 15.50 K oncert o rk iestry . — 21.00 Pieśni. — 
21.20 Soliści. — 22.05 M uzyka taneczna.

Nakładem i czcionkam i firmy „K atolik", spółka w y  
dawnfcza i  ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk O polski — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula

w KróL H ack.

a r z e t a r g .
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 

w Katowicach zwraca uwagę na mający się od­
być w dniu 3. IX. 1930 r. przetarg publiczny na 
sprzedaż

różnych odpadków m etali pó łsz lachet­
nych i innych m ateijatów .

Szczegóły przetargu ogłoszono w Monitorze 
Polskim Nr. 180 z dnia 6./VIII. i Gazecie 
Polskiej Nr. 213 z dnia 5./VIII. 1930 r.

Termin składania ofert upływa w dniu 
3. IX. 1930 r. o godzinie 12-tej 
D yrek cja  O k ręgow a  K o le i  P a ń s tw o w y c h  

w  Katowicach.

budowniczych!W a ż n e
 d la ------

N a jlep sze , n a jtr w a lsz e

pokrycie dachowe.
Całkowita ogn iotrw ała  dachów ka a zb esto w o -  
jem en tow a  znanej w szech św ia to w ej m arki.

I

Uwaga: „Eternit“em prawdziwym jest tylko (a 
dachówka, na której jest wyciśnięty napis Eternit

W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o :

NI. Gross, T r z e b in ia
Tel. 35. Skrzynka poczt. 13.

&&pac budowlane również do nabycia.

NowdO $£otvo£<!
Najpiękniejszy 

podarek dla dzieci
jest książka pod tytułem:

C Z Y T A N K A
dla dzieci 

do nauki |qzyka polskiego. 
Ułożył Józet Madeja z Krakowa.

Kolorowe ilustracje Zdzi3ł. Jediiczki. 
Pięknie wydana książka dużego formatu 

25X25 cm, ozdobiona oryginalnemi kilkubar- 
wnemi ilustracjami o charakterze polskim jest 
wedle autora — który sam pochodzi ze Śląska 
Opolskiego — przeznaczona

»w pierwszym rzędzie dla dzieci, które 
.żyjąc w środowiskach obcych ęzykowo, 
.uczyć się mają mowy ojczystej". —

W końcu książki krótka łatwo zrozumiała 
gramatyka.

Cena za egzem pl. opraw iony w piękną 
barwną okładkę Zł. 8.00.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

lierpiący 
na dolegliwości uszu

iak

przytępiony słuch, rwanie, strzykanie
żąda prospekt

SZUm ftp.

„H p rh a‘‘, c°™K
Zwierzyniecka 74,

B tc m o M  cierp iący  n a
P R Z E P U K L I N Ę
Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, że 
ich sposoby lecienia przepukliny są jedynie 
skuteczne. Aby zaś przekonać się, że tylko 
przez znane powagi naukowe polecone ban­
daże usuwające radykalnie po osobistem ja­
wieniu się najzastarzalsze i najniebezpiecz­
niejsze przepukliny u pań. panów i dzieci, 
najnowszego wynalazku M Tillemana, od- 
dawna znanego w całej Polsce specjalisty 
i prof. Raskala są wprost zbawienne — wy­
starczy przyjść i przeglądać liczne entuzja­
styczne podziękowania ludzi o znanych na­
zwiskach profesorów uniwersytetu, lekarzy, 
ze sfer duchowieństwa, najwyższej arysto­

kracji oraz z ludu.
M. TILLEMAN

specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży 
K rak ów , n i. S z la k  3 9 .
Trdać nrospektów darmo. ______ _

Karmelki
w wielkim wyborze poleca

Fabryka A. Piasecki S. A,
Kraków.

Przy zakupme prosimy zwracac baczną 
uwagę na firmę nasza.

Panienka lub m ło­
dzieniec, którzy się 
chcą nauczyć pisania 

na maszynie, mogą się 
zgłosić. I r .  Nowara, 
Katowice, P ac W o ln o śc i 6 . 
Zakład wypożyczania 
maszyn do pisania. Po 
wyuczeniu na życzenie, 
wskazuje się posady 
biurowe

G łuchota meczaina.
Wynalazek Eufonja 

zademonstrowany spe­
cjalistom. Usuwa przy­
tępiony słuch, szum, 
cieknięcie z uszó. — 
Liczne podziękowania. 
Ządaicie bezpłalnej po­
uczając, broszury. A dr.:

„Eutonja" L iszM -X raW w .

©

gnintov*ft«


